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V o iu m  za u fan ia  dla N a c z e ln ik a  P a ń s tw a
S e j m  u c h w a l i ł  2 * 1 5  g ł o s a m i  p r n e c r w  1 8 7
wctusrn zss is fan ia  d*a N a c z e ln ik  a P s ń s t .

Prowokacyjne wystąpienie endeków.
WARSZAWA. 26. lipca. (.Pnt.1 Na dzi 

siejszem posiedzeniu nni, po w niosku n a ­
gi j m  K. P. K. w sprawie sam orządów  w oje­
wódzkich p rzestąp iono  do nagłości wniosków

0  'WYRAŻENIE YOTU.W \Ifi¥F N O S C I NACZF.L.
NIK OWI PAŃSTWA.

Pns. G łabinski: Wielka, w rzaw a na 1«*
wioyU g lo sy : Niech żyje P iłsudski 'Huczne o- 
klaskik Nagłość naszego w niosku nie wymaga 
zJ>yi. długiego uzasadnienia. Od 2 m hąipfy  pąifl- 
atwo znajduje się- w siadyum  przesilenia rzą- 
kjtnRtjgo. a co za 1°m idzie politycznego^ gospo-,- 
darczego i finansow ego Z głębokim  żalem 
siwierdzam , ,że niekoirsiytucyjm: stanow isko 
Naczolnika Pą/isfw a (wrzawa na. lewi-cy, glo­
sy: KJarmdwo. .Różne okrzyki). PjJjed dwom a 
fitieStącarui w yw alał Naczelnik Państwa prze­
silenie gal n e tu  Ponikowskiego, uzasadniając 1o 
tern. ty  gabinet, len m e lin a  rzekomo dość nu ­
to rv lofu. Po dy-inisyi tego gabiim|-u Naczelnik 
'Państwa przew lekał (?) przesilenie, w y s ila jąc , 
coraz 10 nowe wąltpliwośri. Od Irzęch lat rzą- 
rt/,if, nie mając tych wajpl.wo$ei. Hejm óęhw dii 
16. czerwca in le rp M aey ą  wajphwuści Naczel­
nika P ańslw a co do m alej końsłytucyi i ru>mmioj‘ 
kiedy na tej podstawia, został desygnowany 
przez kom isyę głów ną na prem iera Korfanty', 
Nai zelnik P ańslw a ośw iadczył, żo nie m i nic 
przeciw jego oso We, ale przeciw systemowi, a 
więc przeciwko uchwallśrz 16. czerwca. Pomimo 
ośw iadczenia, że nie będzie przeszkadzał Kor- 
fanlepm , N iczrdnik P atm w a posUinowil nicnod 
pisywać jeg>o noim iucyi. (Posłowie w stają O- 
krzyki • \ i e d i  żyje Piłsudski!). Tem sumem 
p rzca  wsławił sio 
wem. Uch w aliliśm i
lilą. Obowiązkiem każdego jesl szanow Ać praw u. 
Nac/.p]u ik Pańslw a jesl pi im sxvm  obv\v,Refem
1 obowiązkiem jogoy josl, być wzorem ula in ­
nych. N aczelnik Państw a wzniósł się ponad li­
chwa łe sejm ową, nie m pżćm y m ieć doti zau fa­
nia. (braw a na praw iśy).

Sejmowi i s tan ą ł ponad jnn- 
żo, josleśmy UzecząpoKpo-

PPS., 
o-

cięższycn w arunków  dokonywanej, k łó ra do­
prow adziła dzisiaj do zakończenia w ojny i 
unormowania, stosunków- lak zewnętrznych, 
jak wew nętrzni cli .  W niosek zgłoszony p '??z 
ZLN., ChD., NChSL. jest ukoronowaniem  o- 
hytinsj k an p n n ji prowadzonej przM iw Na­
czelnikowi Państw a przez pewne sh-onnb- 
tv.a. klóre i«if eufaja się...

M a r s z a ł e k :  N ie  w o l n o  w-obec k l u b ó w  u ż y ­
w a ć  t a k i c h  w y r a ż e ń  i W i e l k a  w r z a w a  n a  l e w ic y ) ,  

n i a  c o f a j ą  s i ę  p r z e d  ż .yi fnymi c M C z e r s t w a -  
mi  i c ń e l c a m i  r z u e a n e m i  n a  g ł o w ę  p a r s i w o .  
W c  w n i o s k u  t y m  s k i e r o w a n y m  p r N r i w  p io t -  
w s z e m u  N a c z o l n i k o w i  Po l sk i  w y z w o l o n e j  w i -  
dz im; ,  s m u t n e  o ii j a w y  t i ążnoć. .  i a n a r c h i a l y -  
c z n y e h ,  k t ó r e  m o g ą  r« z t a i i z i  p a ń s t w o .  Mu 
s i m y  w y r a z i ć  g ł ę b o k i e  iil.-olew a n i a ,  ż e  w r i W H  
k i e m  ty m  o p a r l y m  n a  f a ł s z y w y  d i  p o d d a -  
wac l i  o b r a ż o n o  s a m o  p a ń s l w o  w  jego p r z e d -  

'T i lawic ic lu .  P r z e z  ofiniżeni* 
c z c l n i k a  P a ń s t w a  o b n i ż o n o  p o w a g ę  w o b e c  w t a -  
s n y p h  •ob ywa te l i ,  p a ń s t w o  zaś-  w o b e c  z a g r a  
niery. Z  t y d i  w z g l ę d ó w  © ' . w i a d - z a m y  s i ę  k a -  
t e c jo ryczn io  p r z e o i w  w n i o s k o w i .

(Pos. Diil anow , :z Niech żyje Dem ókracya.- 
Ża nagiościa wniosku ośw iadczyła się ca- 

Izba.

c.w dnyclr i ui-zn nić go cz\nm kiem  ni '.odpowir:- 
dzialnyrn przed sejm-em. albo pozostaw ić mu 
: liarakler micz duego dowćidc.y i uwolnić- go od 
odpowiedzialności parlamenlm-nej. Jfyłby to n. 
strój klasycznej autokracyi zbliżonej do średn io­
wiecznego absolutyzm u, ale nie m ieliśm ' wów­
czas p ra iy ^ i  podstawy do takiego wniosku jak 
dzisiaj. (łdyb> '.cii* nawet panowie byli uchw a­
lili formę ab.-olutnpj m om nrłiji, m u d d ib y śm y  
się pudporząiIkować lojalnie i przestrzegać n- 
bowiazn jacy r;h jiraw, aż do ich zm iauy. Ale 
uchwaliliśmy dać Polsce ustrój nowoczesny. II.

( czyniliśm y Sejm czynnikiem najw yższym , a N a­
czelnikowi Państw a powierzyliśmy tylko stano - 

I wisko wykonawcy wol: sejm u — wV-
i konawcy odpowiedzialnego przed Sejmem. Ne- 
{ czefuik pizy jął  1ę d e c -z \ę  i przyrzekł b\a jej

posłusznym  Od togo czasu w ciągu trzech lat
działalności Naczelniku Państw a przejaw i# ' się 
nim az brak liczenia się z wola, sejmu, luak 
zrozum ienia, czam dla nowożyijasgo państw a są 
w trunki gospodarczego bokwcJju, czem ja s1 dia 
niego idea praw a. Dziabilność- Naczelnika P ań­
slw a -wywołała szkodliwe (jurna. Z począlku 
coprawda szlu poza, prawem , ale jeszcze ni© 

w jego przed ! prBftdłWóp jir.m ii. Dopiero prz«,z oW efiie  ga-
aiilui itel.u Na- , biimSu Pumkowskiego i 8- tygodniowe przesi­

lenie weszła, w buz po środy i. konflikt

la

P ROT YO lćAt  IYJNA M O  W A IHJBA.NT >\Y ICZf l .
do r o z p r a w y  mcrvto!:yc.zriej.  
Dubanowicz.

OSWIADCZENME LEWICY.
Pop.  A'itos z ł o ży ł  w imieniu PSL 

NPR.. PRL. lewP.y i Pad tuk, naatepiijąćB 
■ iautzsnie:

Powierzając, Józefowi Piłsudskiem u sp ra ­
wowanie u r/edu  Naczelnika, Państw a, w yra­
ził Sejm ustawodawczy 20. lutego 1010 we 
wslepio dc pmrwszej konstytucyjnej uchw a­
ły pańslwa, polskiego podziękowaum dla nie­
go za. pe.!nę .rud., sprawowani-; urzędu -\v 
służbie ojczyztiy ^  ten sjtosób jednom yśl­
na urłiwała. Seimu l>\ła wyrazem uznabiA 
i wdzięczności dla liojowmika. o wolność n a ­
rodu. (Na lewii y okrzyki: Niech . żyje P ił­
sudski. Precz z Korfii.nlym. Posłow ie /  lew i­
cy w alają).

Od lego c z as u  u p ł y n ę ł o  3 i pół  roku  
dalszej pracy N a c z e ln ik a  Państw a w śród naj-

Przy sląpifdKB 
'Głos  zabrał  )>o - 
v, [iuw!0.dii wj-zawy na lewicy nie było s łychać .  
Ponieważ  trybu im s tenografów nie mogła s iy .  
szęć mówcy ,  jeden z cz łonków biura ste.migra- 
risznegn j iódszedlszy do t rybuny  mówcy1, s te­
n ogra fował  s ł o w a  dyklowane mu przez pos.  Ru 
banowdeza. Przeciwko temu pro Lesio wal i jió- 
słow ie l ewicy .

Tymczasem na. Iewricy pow stało  oburzenie,1 
\w w ofane lom, że. ktoś z g a lo m  rzucił p i­
gułki z siarkow odorem  na p o s łó w , jJkom a i 
W ójcika. Oburzeni tem posłow ie lewicy rżti- 
•aili się ku In ,  hmńe .marszałka, w .d a ją c : Wy­
wiemy, kogo tam v puszczono — endeckich p a ­
chołków. Poseł Diibanowicz przem aw iał tyin- 
ezaseni cf;dej bez slenńgi-af.i, Pos. Rutek pod-

z oUowią-
zująceni prawom Pragnąc skrócić to p rzesi­
lenie,' zaprrinonowała .większość se-jinowa pono'- 
wno utworzenie gabinetit PomkpM-śkiiego. Na.- 
czohiik Państw a iinie-iuożliw i! to wyjś.cf; i wymi­
nął w ątpliwości konsiyluey jne, doprowadzając 
do wałki o praw o...,

(Pt> przerw ie). -Marszałek: Kłoś z galcryi 
z iII. 'p rz ę s ła  od wejścia dopuścił się c/.ynu 
występnego, klóry zakłócił porządek. Kazałem' 

którego jednak I III. prz-ęsfo opróźeuj|ji osirzi^am , że jeżeli jesz­
cze powtórzy się ineporząd >k, każę opróżnić 
c-alą galeryę.

P. Dulianowi :z. Jasnem u brzmieniu u s ta ­
wy przeciwstaw i! x aczelnik Państwa niew cze­
sne wątpliwości, ( ' ‘/w a ła  z 16. czerwca w yja­
śni! Sejm znaczeni:' małej konslyutcyi. Sejin 
poszedł dalej i zw rócił .de do N aczelnika Pań­
slw a o inisyalyw o w .^prawie uIw orzenia gabi­
netu. Naczelnik RańsLwa doprowadził do sku t­
ku utworzenie gabinetu Śliwińskiego, klóry jo-
.dnak nie. mógi zyskać zaufania SeMiu. Do _po-
przednieb przybyw a nowy wypadek [rwa­
nia przez tygodnie gabinelu, pozbaw innego za ­
ufania Sejm u, wTibjip! którego iiawet Sejm w; 
raził nieufność. Naczelnik Pańslwa pozbawił* 

lieg lszy  jednak do liwbmiY, zaprolBslow ai jnye- kraj rządu Ponikowskiego w celach dolad n i­
ci w dalszem u przem aw ianiu po^. Dubanowicza komu niewiadom ych, doprowadził do pnwsta- 
i 'odebrał alenografowi ołówek M arszalek przer- ma rządu SliwińsKiego, ob-iążonego 'votum 
wał posiedzenie na 10 minut, i zarządził opró- nieufność-' i | trzeci w sto w ii się zupełnie \voli( 
żnienie galery i. większości, k tóra rozstrzyga w kazdem porzą-

Początek mow y Dubanowicza według za- dnem państw ie i .która idąc droga, prawa, de.s . 
pisków stenograficznych brzm i: Mo we u '•auziui- guow ata W ojciecha Knrfant^ęo. S titW iictw *  
czył na w stępie, że wniosek ten jest zwłasz- i większości ( pos. Sfapińskj A teraz już mnjej;- 
cza Mla stronnictw  um iarkow anych najcięższą I Szośpi) nie odrazu di.szłv do tego. Jeżeli zaś 
koniecznością, k lóra może znaleźć uzasadm em e 'dokonały  desygnowania Kurfantegii uczynilv to 
tylko w- niczbitem  przeswiadozouiu, ze bez zima- dłategó, że tak. gahmel m.i szersze oparcie w 
ny DA leni stanow isku prawidłowe życie pań sejrnia (?) mu mówiąc już o powszechnem  pa­
sł wo we Stało się niemożliwem. Nie byłem świad- parciti w całsm  społeczeństw ie (? ! !) Ustrój 
kiem stw orzenia 'nale j konstytucyi. §ejui m iał '/pańslw a dup rów adzonp. ch> iąajl, że prawidłowo 
wówczas pj-zeil sobą jeszcze dwa w yjścia. Ogra. jako państw o lepubfikanskie parlamenLa.rtno
siczyć funkeye N aczelnika P aństw a do spraw  uialcj p racow ać nie tnoże. Nie żądajcie od stron-
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•ijictw um iarkow anych ahy zeszły i z  drogi prawa. 
Żadne groźby — bo już groźby są stosow ane — 
nie w zruszą tej większości. Pójdziemy do końca 
drogą praw a.

ZDEMASKOWANIE PODSTĘPNEJ ROBOTY.
Pos. Pontalov.ski (W yzwól.) Nie mam po­

trzeby przeciw staw iać argum entów argumentom 
wiuoskodawców. Idzie o zdemaskowanie pew- 
taych pozorów, a  nie o zwalczanie argumentów 
wysuniętych bez "dobrej wod. Jestem zdania, 
tże nikt z panów  praw orządności kroku N a­
czelnika ' Państw a nie kwestyonuje. Są pewne 
pozory, sym ulow ane jest .oburzenie, w g ró ij ir i  
rzeczy -zaś uznaje się poprawno stanowisko N a­
czelnika Państw a. Każdy z panów  wie, żc Na­
czelnik uP aństw a powołuje rząd w porozum ie­
niu ze svjtn°mf i <ma praw o sprzeciwić cię na. 
rzuconej kandydaturze. Nie be/ irhere.su jest 
ujaw nienie, kto i dlaczego prowadzi kam panię 
przeciw  Naczelnikowi Państw a. Zam iast ab Ok u 
Jron serw a ‘ y wi K*g< i m am y w Polsce, pojroboweów' 
niewoli. Grupa ludzi, k tóra rozpoczęła walkę.
0 niepodległość i przodownik tej grupy są 
przedm iotem  nienaw iści Panów. Dla was wszy­
stko, co się s ia ło  począwszy od 6. sierpnia, 
w  celu zdobycia niepodległości, jest karygo­
dne. Pięinojedo. momenty, sym ulując to, rze- 
komem w spółdziałaniem  z m ocarstw am i cen­
tralnem u lest to tylko isym uncya, bo jedno­
cześni wysnmtaGi« na czoło człowieka, Mórv 
bra udział w akr y ii ugodowej z Nieme mii
1 działo Innśó -swa oddał na usługi Napieralskie- 
go. (Dubanow icz: Kto taki.) mówię o Korfantym. 
(G!o§ na prawicy’ . Kiedy to byito przed wojną).

Potępiacie v, lęc w ystąpieria db walni o ai»- 
po&eglość nie dlatego, ż ;  byty oparte o mocart- 
siwa centralne, lecz /.?. były wykonywane bez w a­
szej aprobaty. Jesteście jedynymi, według waszego 
■zdania, którzy mają monopol n a 7Jziałanie w Pol­
sce. T en m o n o p o l  w a s  z m u s i  u s t ą p i  5. 
Dlatego nie bez znaczeniu jest, 'kto dziś ten wnio­
sek postawił. Postawiła go g r u p a  n a r o d o w o ;  
d e m o k r a i y c z n a ,  w y t r w a ) e z w a l c z a j ą ­
c a  w s z y s t k o ,  c o  b y ł o  s a m o d z i e l n y m  
c z y  n e m  P o l  s k i.

W imieniu swego sfrom ictwa składam nastę­
puj ąee ośvt iadczeni e :

Caiy bez mała naród polski widzi w- Józefie 
Piłsudskim, pierwszym Naczelniku odrodzonego 
państwa naszego symbol zwycięskiej walki o nie­
podległość i uosobienie cnoty obywatelskiej, do­
chodzącej dky zupełnego zaparcia się. T aty świat 
widia w nim przedstawi iela Polski .niepodległej, 
utrwYająe-sj w trudzie swój samodzielny byt. Dla 
swoijb i obcych w ciągu pierwszych lat istnienia 
Polski siał się Piłsudski czyrakiem  i największą 
-rękojmią norma.-nego rozwoju form państwowych, 
kgalnego ściera fa prądów politycznych. — 
Z g ł o s z o n y  d r  ■ ś p r z e z  n a r o d o w ą '  de- 
m ok  r a e y ę w n i o s e k  o votum njeutności d a  
Jozefa Piłsudskiego 'jest przeto, pomijając zawar- 
te w nim fałsze, b r u t a l n ą  p r  S b ą  wy  wtoła,- 
n i a w k r a j  u z a m ę t u  p r z e z  r o z s z e r z e ­
n i e  p  r z ę s i i e n i a na  o s o b ę  N a c z e 1 n i k a 
p a ń s t w a ,  r z u c e n i e m  z a r z e w i a  w a l k i  
w e w n ę t r z n e j  w c h w i l i  p e ł n e j  n i c b e z- 
Wi e c z e ń  s t  w d l a  P o l s k i .  Ta przesiąknięta 
zła wolą i pozbawiona poczucia odpowiemialab- 
ści r.owa pro aa zamachu na ustalający się po­
rządek prawnp państwiojwy skrusza nas db wyra­
żenia p o g a r d y  d l a  t e g o  r o d z a j u  wa l k ]  
i uzasadnia powstrzymanie się od odpierania za­
wartych we Wniosku oczywistych faiszó*-. Jeżeli 
w ddslaoacyt wygłoszoiej tutaj imieniem zespołu 
stronnictw demokratycznych nie figurowaliśmy, 
to ze względów jedynie formalnych. Masze oświad­
czenie idzie całkowi;ir po linii małej demokraeyi 
polskiej, Wnoszę jednocześnie o imienne głoso­
wanie nad wnioskiem prawicy

Pos. T h o  ir. (Związek pos żyd1) oświadcza: 
Jesteśm y zdan.a, iż Naczetoik państwa, jako gło-* 
wa państwa, ma prawo Bfcfntjówió ńbmmacyi lii- 
dziom, z którymi nie może pracować. Dt-ęygno- 
vwanie Korfantego było dem onstracyą i niepoważ­
nie pomyślanym czynem politycznym. Uważamy 
Karfamego za nieodpowiedniego ze względu na 
jego temperament i przeszłość db piastowania 
tego urzędu. Z osobą Naczelnika państwa, nie 
wiążą naj żadne sentymenty, Użalaliśmy się nawet,, 
ze nie o T .o i  Się do Żydów z teju ciepłem i sym-

j pety”, z jaką Naczelnik ptóstw a odnosić się po 
w i leń, a po.trył nieraz swem ołyśtem  nazwiskiem 
poczynania innych zgo.a nieczyste. Z blokiem ie- 
*fcy tyczą nas żadne układy. Podzielamy
tylKO zupełnie myśl demokratyczną. We wniosku 
prawicy w i Piaty fakt wrogtoj, ; i ^demokratycznej 
iT i .robisrej nienawiści widzimy czym, który mą. 
im wstrząsnąć podstawami państwa i dlatego wy- 
pov iacaniy się przeciw wnioskowi.

Na wtuosek pos. Dębskiego postanowiono w 
głosowaniu przez 'drzwi 208 głosami przeciw 166 
zamknąć dyskusyo. Następnie przystąpić no do 
imi siwego głosowania z listy za wnioskiem pra­
wicy ■ Wniosek o d r z u c o n e  205 g ł o s a m i

p r z e c i y  187, przyczem 4 k a r t k i  b y ł y  
b i a ł e .

Lewica powitała ten wynik głosowania nucz- 
iiym’ "oklaskam, i okrzykami: Niech żyje Józef 
Piłsudski! Zaczęto śpiewać pieśń: „O cześć wam 
panowie magnaci

M arszałek przerw ał następnie posiedzenie 
na 10 irninut. Po przerw  o postawiono wniosek 
o oćlroczenie dalszych obrad do iutra, a gdy 
wniosek ten uzyska! w iększość odroczył m arsza­
łek posiedzenie do ju tra  godz. 16

Na porządku dziennym  m iędzy innym i d a l­
sza rozpraw a nad ordynacyą w yborczą o raz : 
spraw a regulam inu Zgrom adzenia Narodowego.

linii
Wi.ioseli PPS. -= Romtsya

WARSZAWA. 26 lipca. (Pat.) Na dzisiej* 
srem posiedzeniu Komisyi konstytucyjnej poseł 

jlow LiebermaRn zgłosił w im ieniu PPS. nastę­
pujący w n io sek : W yjaśniając uchw alę z dnia 
20 lutego 1919, k tó ra na mocy ustaw y prze­
chodniej z 18 m aja 1921 do ustawy konsty tu­
cyjnej z 17 m arca 1921 stała  się ustaw ą, a w 
szczególności a rt. 8 powyższej uchw ały , Sejm 
stwierdza, ż e :

1 W yznaczanie osoby Prezesa Rady Mini­
strów, tegoż m ianow anie, jakoteż m tań o w ar e 
innych  m inistrów , tych ostatn ich  na wniosek 
prezesa Rady m inistrów , przysługuje wyłącznie 
Naczelnikowi Państw a.

główna Będzie zniesiona.
2. Porozum ienie Naczelnika Państw a ze Sej­

mem ma być dokonane w ten sposób, że Ka­
cze1 u ile Państw a zasięga przed pow ołaniem  rzą­
du o p in a  m arszałka i s tronn ictw  sejm owych we 
form ie w danych  okolicznościach najbardzi j 
celowej.

W niosik  ten odesłano do podkom isyi, w skład 
której wejdą przedstaw iciele kiubów  po jednym  
z każdego.

Na wniosek posła S teinhausa przekazano pod­
kom isyi spraw ę reasum pcyi uchw ały  z 16 i 17 
czerwca dotyczącej u tw orzenia Komisyi głównej.

Podkom isya m a ac  3 dn i ptzyjść z odpe- 
wdednim wnioskiem.

l i l i i®  lilii l i l i i  SIW I i  II! V
Kluby większo- 

uchw ality  votunt zaufan ia Na-
W ARSZAW A, 26. 7. (tel. wł,)(

sci obecnej, ktui 
czcinikowi P aństw a zw rócą eię do Niego, aby 
wziął inieyatyw ę w utw orzeniu rządu. Jako 
prem ierą wym ieniają p. Kazimierza B artla, p ro­
fesora lwowskiej jud  i techniki

- — n *01----

Romisya główna absurdem:
WARSZAWA. 26 lipca. (tel. wł.) Na wczo- 

rajszem  posiedzeniu Komisyi konstytucyjnej po­
seł S teinhaus w im ieniu  KPK. oświadczył, że 
kom isya głów na uchw alona 16 czerwca jest 
głupstw em  i absurdem  i że KPK głosował 
wprawdzie za tą  uchw alą ale teraz przyznaje 
się do hłędu.

STANOWISKO SKULSKIEGO. r
WARSZAWA, 26. 7 . (tel. wł,.). Skulski zaj­

muje wobec gabinetu parlam entarnego stanów1' 
śko nieprzychylne i skłania się do gatynetjb po­
zaparlamentarnego. Praw dbpoaofcnie jednak klub 
jego rdę będzie decydował przy twoi zen i u rządu

 c + u —

ZJEDNOCZENIE MIBSZCZ ODWRACA SIĘ OD
PROWOKATORÓW ENDECKICH

WARŚIZAWA, 26. 7™ (tel \v łj. Poseł Rosset 
imieniem Zjed’ m-eszcz, oświadcza, że wczowij 
nie głosował za wnioskiem prawicy i nie zgadza 
się z prawicą w sprawie jej stosunki do Naczel­
nika państwa.

H o f i g p s s  p o k d j o w y  w  L o n d y n i e .
LONDYN. 26. lipsa. (Pal.) W czoraj o tw ar­

to 22 międzynarodowa Kongres pokojowy, Ucze­
stniczy w nim '22 narody, zastąpione przez 590 
delegatów. Król pow itał Kongres orędziem, w 
którem w yraża życzenie, by' dążności Kongresu 
wydały owoce.

LONDYN. 26. lipoa. (Pat.) O twierając kon­
gres m iędzynarodowego pokoju angielski mm.-

ośw iaty E isber ośw iadczył w  przemowie, że w  
interesie pokoju światowego leży, aby nie było 
a n i zw ycięzców arii zwyciężonych. Dalej wyra 
ził życzenie, aby Niemcy jeszcze w jfytn roku 
były p izy jsęie  do Ligi Narodów. P rzew odni­
czącym kongresu w ybrano R ek i jeżyka Lafun- 
taine'a.

Fiontereneya min. Narutowicza z sow. 
charge d'Hffa1reB.

WARSZAWA, 26 lipca. (AW). Minist. sj>r. 
zagranicznych N arutowicz zaprosił 26 b. m. 
charge dA lfaires Rosy! sowieckiej p. O bolcń- 
skiego, k tóry  przybył o l l  stej do m inisterstw a 
spraw  zagranicznych. W czasie dłuższej rozm o­
wy p. Narutowicz poruszył szereg spraw , zw ią­
zanych z działalnością polskiej podkom isyi mię- 
szanej, istniejącej na zasadzie T rak ta tu  Ryskiego. 

«—«*■ -
P R O T E S T  A R A B S K I  P R Z E C I W  A N G I E L S K I E ­

MU M A N D A T O W I  N A D  P A L E S T Y N Ą .
LONDYN. 26. lip-oa.*- (Pat.)"“R euter dow ia­

duje się) ż ’\ deJegacya arab sk a  w Palestynie 
w ystosow ała do m inisfrów spraw  zagranicznych 
Anglji, P raneji, Włoch,, o raz do Ligi Marodów 
pro test przeciw zatw ierdzeniu m andatu nad 
Palestyną

D A L S Z V Z W R O T  A R R A S f W .
MOSKiYA. 25. lipca (Pat.) D eiegacya ro ­

syjska w m ieszanej komisyi specyalnej w  Mo­
skwie zajviadom iła d^legaicyę polską o odna­
lezieniu dalszych 7 arrasów , które znajdow ały 
się w sW ira  c^a.sie w Akadem ij sztuk pięknych’ 
w  Petersburgu. A rrasy tę odnalezione zostały 
■w Kremlu. Przejęcie a rrasó w  odbędzie się w 
najbliższych dniach, poczerń będą one w ysia­
ne w przyszłym  tygodniu do W arszaw y.

Ą ó żn e .

NA WYBRZEŻU RYŚKIEM powstaje nowy 
wielki dom gry. Z ak ład a ,g o  towarzystwo fran­
cuskie. Nowy dom  gry będzie m iał do dyspo- 
zycyi w łasną komunikacyę 2 Helsingforsem, Re- 
wlem i Libawą- .
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Ostatnie 6 gościnnych występów

/ n i p y  i n IL ń s k f  et
zrzeszenie źydowsKich 

artystów dram atycznych

Dziś we czwartek 27 lipca o godzinie 8 wieczór 
po raz ostatni

Z i e l o n e  l ^ l ^ i
Sztuka ludowa w 4 al tacb P. Hirschbejna. 

Reżyserował L. Kadison

m tasta W ilna.
w sali teatru ukr. 
ul. S ta szk iew icza  5.

Jutro w piątek 28 lipca o godzinie 8 wieczór

N A O Z U ^ J A
Dramat w 4 aktacti ż życia holenderskich rybaków II, 

Hajermansa. 'Iłom. M M. Reżyserowa> L. Kadison.
Anety sprzedaje się codziennie od godz. 11—2 i od 4—7 w księgarni ,Beth lsrael“, Jagielońska 15 codziennie od 
l w.eczorem, w sobotę od U przez cały dzień i niedzielę od 1—2 popoł. i od 5—9 wieczorem w kasie teatru

Kierownik trupy M. Mazo.
Trupa pozostaje we Lwowie tylko do 1 sierpnia.

0 $i 1 mm w wm i 8
WARSZAWA, 26 lipca. (Pat.). O godzinie 

4 30 rozpoczęło się p lenarne posiedzenie Sejmu. 
Na wniosek pos. Fedorowicza zniesiono kolej­
ność ob iad , a m ianow icie przystąpiono do wnic- 
sku nagłego KPK. w spraw ie samorządu woje* 
wódzkiego w obrębie województw o ludności 
mięszannj.

Pos. Haioan (KPK) oświadcza, że ludność 
polska województwa o ludnoś™ mięszanej b a r­
dzo gorąco odczuwa potrzebę dopełnienia 
stytucyi przez unorm ow anie 
wódzkiego, gdyż jest przerim otem oskarżeń, 
jakoby chcia ła  krzywdzić inne narodow ości 
k raj zamieszkujące. Praw o polskie do tych ziem 
opiera się na podstaw ach najszlachetniejszych, 
ho na dorobku  pracy i krw i Polska duzo czy­
n iła  i czyni dla uporządkow ania tam  stosunków  
Mimo to ciągle szerzą się pogłoski podające w 
w ątpliw ość nasze praw a, a opierające s.ę na ja-

kon-
sam orządu woje-

k id iś  rzekom ych bezpraw iach, k tórych  się P o ­
lacy dopuszczają. W szelkie wyjaśnienia uważa 
się za niew ystarczające, bo b rak  sam orządu w o­
jewódzkiego. Art. li)9 konstytucyi idz.ie znacznie 
dalej, niż tra k ta t  © m niejszościach narodow ych 
Przew iduje on m ożność ograniczenia autono 
micz.nych związków narodow ościow ych, w ob rę­
bie sam orządu powszechnego. Spraw a jest n a ­
gła, a prac przygotow aw czych nie potrzeba, 
gdyż dokonał ich lwowski W ydział sam orządo­
wy. Nagłość i m eritum  wniosku przyjęto jed­
nom yślnie.

W niosek opiewa W zyw a się rząd aby bez­
zwłocznie a wT każdym  razie przed zakończe­
niem  prac obeeuego Sejmu przedłożył projekt 
ustawy o sam orządzie, a zwłaszcza w wojewódz­
tw ach  o ludności mięszanej.

■aWBF*

r,Rząo bawarski w y w ie d z ia ł  
wojno Rzeszy"/

MONACHIIAl. 26. lipca. _ (Pal.) Bawarscy 
socyaliści w iększości uchw alił1 proiosl. nazywn- 
jacy rozporządzenie rządu baw arskiego w ypo­
wiedzeniem  wojny llzeszy i wzywający l.rak’cvę 
sejm ow ą i parlam entarną , centralę krajow ą o. 
raz kierow ników  obwodowych do u rządzenia 
wspólnej manifestiacy; przeciw postępowania 
rządu.

BERLIN. 25. lipca. (Rat.) W cliwili obec- 
nej godzina Rl-ta gabinet R./iesży obraduje w 
dai-szyni ciągu ua.d zarządzeniam i jakie należy 
przedsięw ziąć w związku z rozlporządizeniem rz ą ­
du baw arskiego co do uchw ały o ochronie repu . 
Wiki. Przeciw  temu rozporządzenia rząd Rze­
szy zam ierza w ystąpić z c a łą  bezwzględnością 
a ściśle w myśl konstylucyi. Ilozważaneni jest 
loddame sprawy sądowi Rzeszy. Bezprawne i 
nierozw ażne zarządzenie rządu baw arskiego nio- 
ite być wedle paragrafu  48 kouslylucyi anulo­
wane przez prezyden ta Rzeszy albo parlament.,

BERLIN. t2f>, lipca. yC atj „Y orw arts-‘ d o ­
nosi z Monach mm, że w śród lu rysiowi i obeokra^ 
joweów \v Ika.wa.ryi pow stała panika. W szyscy 
opuszczają B aw aryę z obawy pized spodziewa­
nym i rozrucham i.

— — ,

RZĄD RZE&ZY WOBEC BBWrtRYJ
BERLIN, 26. 7. (Pat.). Dziś o gwdźf. 12‘30 

gabinet Rzeszy pod' przewodnictwem kanclerza 
rozpoczął obrady, które trwały do godziny 2-giej. 
Tematem obrad było stanowisko, jakie należy za ­
jąć wobec Bawary/ O godz. 2 obrac.y odroczono: 
do godz. 6. W ieczorem me rząo powziąć decyzyę, 
czy "oz.strzygniecie zatargu przekazać należy nad- 

1 zwyczajnemu trybunałowi dla obrony republiką 
•czy też zwołać pa-lament.

Z obrad bomisyi.
Komisya. rolna odbyw ała dyskusyę nad us ta­

wę komasacyjną. Pozatem postanow iono, aby 
kom isya pow ołała do zbadania działalności 
okręgowego Urzędu ziemskiego w Poznaniu, 
k tó ra  z pow odu przesilenia rządowego prac nie 
podejm ow ała przystąp iła do wyznaczonej jej 
akcyi.

Komisya spraw zagranicznych przydzieliła 
pos. Bossetowi referat ustawy o ratyfikacyi umów 
handlowych z Rumunią, Szwajcaryą i Włochami
Do komisy i przem ysłov oóiai.dlow pj postano­
wiono odesłać umowy gornosiasKie w sprawie

przedsiębiorstw  górniczych. Następnie odesłano 
do komisyi kom unikacyjnej konweneyę barce- 
lońską w spraw ie tranzy tu  i żeglugi

Komisya prawnicza przyjęła ratyfikacye poi 
sko-niemieckiego układu o amnestyi na górno 
śląskim obszarze plebiscytowym  /  21 czerwca 
dotyczącego w szystkich przestęjrców politycz­
ni ch i k rym inalnych .

T U R E C K I  A W A N T U R N I K .
E.l I A\ i SE.

nenio la dionpszą.
lipca (Pal. /  lyonsUuily- 
Euvoj- pasza na  obszarze

z a j ę t y m  j iTzefcjun-go w Dl ■/.0 |’)0 i a , n | i  z o s t a ł  p r z e z  
l u d n o ś ć  o S i w o ia t r  E m i r e m  T m k i e s i a n u .

W Z R O S T  H A N D L 0 W E I  F L O T Y  N I E M I E C K .
L0N I.)\N , 26. lipca. (Pal.) Tclegr. Ucnnji. 

Rejestry Loydów podają sialystykę obecnej tlo. 
Iv handlow ej nwmieckiej, k lóru w przeciągu 
roku znacznie w zrosła. Przed rokiem  handlo­
wa flota niem iecka obejm ow ała 652 ton obecnie 
zaś 1 milion 783.000 ton, w zrosła zalcm  o je ­
den milion 1 U lysięCy lun. Pow iększenie lo no. 
stąpiło "częścioowo. v. skutek nowych budowli,, 
częściowo zaś przez wykupno okręlow w yda­
li eh obcym  jiańslwom

FELIKS ZASANSKI.
1 0

Zmierzch króla ttworzenia.
P U W i E S C  F A N T A S T Y C Z N A ,

(Ciąg dalszy).
Ciągnęły przez ziemie polskie hufce rosyjskie

ze śpiewem na u s tach ,. budząc w stroskanych
krajach przebłyski wiary w możność, ocalenia.

Czterdzieści m iljonów mężów zaległo  na lirm 
Renu, Alp i Karpat łańcuchu...

VII.
M’esiąc lipiec rmał się ku końcowi.
Dni mijały za dniami wśród gorączkowego 

napięcia um ysłów.
Z Francji, Wioch i Węgier wiatru powiewy 

niosły na północ zapach zgliszcz i pył spalenisk.
RaYikdmi i wieczorami słońce o słan ia ł tuman

m< 5ty, nadając światłu barwę czerwoną.
Niezwykle \/schody i za..hody słońca napeł­

niały serca ludzkie trwoga mistyczną.
Zdało sie nieszczęsnemu człowiekowi, że cala 

przyroda zmieniła się \ !  ostatnich czasach.
Sm utno szum iały bory, żałośnie po nocach 

jęczał wicher.
Rzeid toczyły wody senniej niż po inne lata, 

w plusku strumieni łkanie s :ę odzywało...
Motylki rzadko zrywały sie w powietrze, po- 

bujaly chwMlę krótką i znowu znikały.

Bydło po łąkach zbijało się w grom ady i na 
długo przed zachodem  słońca do obór wracało.

Tu i ówdzie nieprzejrzane stada w ron i ki u 
ków i kawek powietrzne odbywały manewry 
i nagle czarną chm ura obsiadały sady i drzewa 
przydrożne, budząc w mieszkańcach okolicznych 
zabobonną trwogę.

— Trupów' ludzkich grabarze ! — szeptano po 
wsiach, wskazując na m rowie czarnego ptactwa, 
co się pojawiło w' olbrzymiej ilości, niewiadom o 
skąd.

Oczekiwanie gioźnych zdarzeń odw iodło ludzi 
od pracy codziennej. Nikt me chciał się trudzić 
czemkolwiek.

Rozleniwiały miasta i wsie, bo jakże komu pra­
cować, gdy jutro przyniesie zniszczenie i w proch 
7.etrzc owoce pracy.

Zam ierał handel i przemysł.
W róg już z dala podcinał i niszczył swoim 

tchnieniem życie narodów.
Z zapartym  tchem oczekiwano wieści z nad 

granic.
Rolnik w polu, rzemieślnik przy warsztacie, 

urzędnik w biurze, uczeń w szkole, tylko cząstka 
swojej uwagi poświęcali dziennymi zajęciom.

Niedbale szła ich praca.
Przystawał rolniK w polu, zw racał wzrok swój 

na południc i przysłaniając oczy ręką, patrzył 
długo, milcząco w ową stronę, czy nie widać 
juz dymu dalekich pożarów ; ustaw ał rzemieślnik 
przy swoim warsztacie i natężał słuch, bo zdało 
mu się, że słyszy głuchy odgłos arm at hen 
w oddali bijących na trwogę.

Wieści z nad granic zaczęły nadchodzić m m c 
rozpaczliwe. O to wróg nieubłagany, który lawiną 
zm iatał wszystko, co mu stało  na drodze, zaległ 
naraz bez ruchu...

D ow odziło to niezbicie, że najeźdźcy posu 
wali się według pewnego planu, że wszystkie ich 
oddziały, utrzym ują między sobą spójnię, nako- 
uiec, że całą ich akcją tępicielską kieruje jedna 
ręka i wola.

Cóż spow odow ać m ogło armię karłów  za­
trzymać się na olbrzymiej przestrzeni w jednym 
d n iu '!

N ajprawdopodobniej oczekuią przybycia posił­
ków i zarazem wypoczywają po truaach wieloty­
godniowej kampanii.

Nieprzyjaciel twórcy! czternaście głównych 
grup, z których każda rozpadała się na mniejsze 
cząstki boiowe,

Pierwsza grupa zaległa w Belgii, druga w Lu 
ksem burgu, środek trzeciej znajdow ał się w Metzu, 
jądro czwartej stanowił Strassnurg, piątej Bazy- 
lea, szósta oparła się o Berno, siódm a o Medjo- 
lao, ósm a skupiła się w około  Tryestu, dziewiąta 
w Gracu, dziesiąta obsadziła Wiedeń, jedynasta 
Budapeszt, dwunasta zasiadła w okolicach T o ­
kaju. trzynasta rozsypała się w Siedm iogrodzie, 
czternasta^ zasiadła nad dolnym Dunajem , po 
wybrzeże m orza Czarnego.

Czternaście europejskich armii karlików p o ­
czątkow o tw orzyło pięć odrębnych' skupień na 
pozór działających odrębnie, bez związku z in­
ne nn

(C. d. u.)
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Jfowiny dnia.
LWOW. 26 lipca.

r e p e r t u a r  t e a t r u  MIŁJSK. WE LWOWIE
We czwartek, piątek i sobotę „Sybilla“ opereika.
Początek przedstawień o godzinie 7 30 wieczór.
Po każdera przedstawieniu wieczornem czekaią 

tiozy tramwajowe lo użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

REPERTUAR TEATRU CAŁEGO. Gródecka 2 b:
We czwartek i piątek „Sprawa Kaisera4, farsa.

  ■ ---
TRUPA WILEŃSKA w sa li teatru u k ra iń sk ieg o  

Ul. S za szk iew icza  h  5.
Dziś we czwartek 27 lipca o godzinie 8 wieczorem 

po raz ostatni „Zielone ląki“ sztuaa ludowa w 3 akt. 
P. Hirszbejna. Reżyserował L. Kadisori.

Jutro r p.ątek 28 lipca o godzinie 8 wieczorem 
premiera „Naazieja" dramat w 4 aktach z życia holen­
derskie?) rybaków Hermana Hajermansa. Tłóm. M. M. 
Rezyseicwa L. Kadison.
t Mis. — —

CYRK A. OINTSł LLI, Lwów, plac Bema. 
Fenom enalne produkeye słynnej na  cały św iat 
ęrupy akrobatów  „DAYTON IS". T resura kont 
uod osob. Mer. dyr. Cinisellipgo TUM ROM w 
nowych w łasnych kreacyach. Znakom ity imi- 
ta te r operowej śpiewaczki. W spaniała panto­
mima Paletowa, w harem ie. Sm iaia urocza woi. 
tyżerka n a  nieosioilbm ym  koniu i wiele, wiele 
innych alrakcyi cyrkowych w zdum ienie i po 
dziw wprowadzaja.cych każdego widza.

 --
ROMAN ANTONIK, dziennikarz, b  współ­

pracow nik „Kuryera lwowskiego"', a  następnie 
„.Gazety porannej zmarł wczoraj w naszem m ie­
ście po kilkuletniej chorobie. Zm arły w ostatnich 
czasach pracował też przygodnie w „Dzienniku 
Lud zasilając nasze pismo wiadomościami z 
miasta. Śmierć mimo trawiącej go choroby, za­
skoczyła go niemal nagle; przed’ kilku dniami 
chodził jeszcze i pracował.

ROCZNICA STPACENIA TEOFILA WIŚNIEW 
SKIEGO i JOZEFA KAPUŚCIŃSKIEGO przez ka­
tów austryiackich przypada w dlmu 31 lipca, t. j. 
w poniedziałek. Traay uyjne zebranie robotników 
oraz młodzieży i starszych obywateli — jak co 
roku — odbędzie się na górze strasem a o godz. 
7 wroczór. Do licznego 'udziału zaprasza Rada 
Robotnicza P. P S.

KOLONIA DO STAREGO SAMBORA Polskie­
go Towarzvstwa „Dzieci na wmś“ wyjeżdża w 
poniedziałek o godz. 3 po południu. Punkt zDorny 
o  godz. 2 po poł. w hali dworca.

Z POLSKIEGO ZWIĄZKU URZĘDNIKÓW 
Instytucyi 'finansow ych we Lwowie, o trzym u­
jemy następujący kom unikat: D y rek cja  Z iem ­
skiego Ranku Kredytowego og łosiła  wczoraj w 
dziennikach, że hinra jego są  w  czwartek, dnia 
27. b. m. otw arte.

Poniew aż nie wyjaśni a, dlaczego tak się 
stało , zmuszony jest to uczynić Związek.

Oto koledzy z Ziemskiego Banku K redyto­
wego. p których dobro zabiegał Związek na ró ­
wni z wszystkim i 1 mymi pracow nikam i b an ­
kowymi, weszli później samowolnie -w porozu­
m ienie ze sw ą Dyrekćyą, a kiedy n a  dziś co do 
Ziemskiego Ranku Kredytowego szło już tylko 
o najskrom niej pojm ow aną solidarność i do . 
wód sym patyi d la  ogol u kolegów przez 2- go­
dzinną dem onstracyę, z k tórą pospieszyły  n a ­
wet instytucye nieiul.ere30w.ane, nawet insty1- 
tucye nienależące do Związku, k,edvr nie w cho­
dzi w grę. żadne narażanie się., koledzy z Z iem ­
skiego Banku Kredytowego uważali za stoso­
wne porzucić cały ogol Kolegów z kilkudziesię 
citi iustytucyj.

Postępek ten, po trafią  ci ostatni odpowie­
dnio ocenić, a  nie wątp'i(vvie i opifma publiczna 
w yrobi sobie należyty o tern. sąd.

, (MISTRZ" WRACA. Rzeczpospolita" dono­
si, u  Paderewski przybył 23 brn. z Ameryki do 
Hawru. "Oczywiście wraca z żoną. Paderewski na 
razie jeszcze dio PYSk. nie przyjeżdża. Udaje się 
do  swej posiadłości w Szwajcaryi, skąd zapewne 
będzie „śledzi!" wypadki w Polsce. Na wezwanie 
„przyjaciół" stawi się niezawodnie.

T en  pirzyjaza „m i strza d o  E u ropy w ła śn ie  w  
d z is ie jsze j cbw jti jest bąidź c o  bąd'ź znam ienny.

DEMOMSTRACYE NA ULICACH LWOWA 
O godz. 10 wiećzór rozeszła się wieść, że sejm 
wyraził wotum zaufania Naczelnikowi państwa.

Tłum zebrany:w  liczbie 500—800 ludv otoczył 
jednego b. legionistę, który odczytał telegram; 
na placu Fredry wśród głośnych okrzyków: „Niech 
żyjo Naczelnik państwa!" „Miech żyje sejm,!",) 
,(Pracz z Korfantym", „Precz z N. D “ !

Stąd udał się tłum z pieśnią na usfach pud 
pomnik Mickiewicza, gdris odczytano zebranej pu­
bliczności telegram. Tu liczba zćbranyćh doszła do 
2 tysięcy. Rozległy się znów okrzyki na cześć N.aj- 
czelnika państwa.

W pochodzie udano się pod teatr. Po drodże 
nawinął się Jeden z czynnych członków „Rozwoi- 
ju ", 'który zachował się prowokacyjnie wobec ze­
branych, za co otrzym ał odpowiednią odprawę. 
Pod1 teatrem  odczytana te legram , a publiczność 
wychodzącą przyjęła treść  telegTamu z enruzya- 
zmem i okrzykami na cześć Naczelnika państwa.

KURBY WALUT. Na giełdzie olicynlnej we 
Lwowie pła:oi,o wczoraj za 1 dolara 5700—5800, 
dbl, kanad. 5700j marki niem. 9f75— 11‘75, leje rum. 
31—32, liry wioskie 250, frank, framc. '475,. fr. 
belg. 450, fr.. śzwaj-c., 1050, kod, czeskie 125 
kor. austr stsmpl. 0'T5, ft. szterl. 25.250 mkp: — 
W Zurychu płacono przedwczoraj za m a rk ę  puł- 
ską 0‘08 i pół.

ŻNIWA. Obecnie wre gorączkowa praca na 
wsi przy sprzątnięciu zboża z łanów. Mak daleko 
okium sięgnąć, widzi się wokoło niezliczone kopy 
pszenicy, żyta i żniwiarzy przy pracy. Na kresach 
wschodnich z noże obrodziło w tym roku niebjys 
wale; namiot zapowiada się niezwykły. Ruscy 
chłopi powiadają: „Takych żnyw szcze jak świ)t 
świtom, ?iie buło". Również z iem niak i zapowie - 
dają się dobrze. Gorzej wyglądają zboża w wo- 
jewództwach środkowej Boisk v  gdzie są  piaszczy­
ste grunta, a  za m ało było w tym roku opuidów., 
Obecnie potrzebna jest pogoua do sprzętu zbtóż 
z pola.

ZBIEGŁY UMYSŁOWO CHORY CHŁO­
PIEC. Juda AppelU z K ałusza, przyjechał do- 
Lw ow a z 13- letnim synem  Hcrszem , aby go od­
dać do szpitala, gdyż jest um ysłow o chory. 
W m ieście zbiegł ów chłopak z pod opieki 
ojca.

„(NIE ŚMIEJ SIĘ DZIADKU — Z CUDZEGO 
UPADKU". Bernard1 Henner, przechodząc obok 
realności przy ul. Słowackiego 1. 18, uderzył gło­
wą o  o:w arte na zewnątrz okno, przyczem odniósł 
ciężkie obrażenie. Poste,minowy policyi stw ier­
dził w czasie dochodzeń, że funkeyonaryusze fir­
my Leinkaufą. oiwuerają umyślnie te okna, •  które 
już wielu przechodniów poraniło się, a  każdy po­
dobny wypadek sprawia im przyjemność widc.cz 
nj?, bo śmieją się bezeźelnie z cudzego nie­
szczęścia.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE MŁODEJ KO­
BIETY. Fesia Auohman z Włodzimierza W ołyń­
skiego doniosła policyi, że jej 28-krtnia córka, za­
mężna, Rózia Pawylon, zamieszkała we I wowle 
przy ul K. Leszczyńskiego 30, przed' 10 m iesią­
cam i wyjechała z domu i od tego czasu ślad za 
nią zaginął.

PASEK Z TYTONIEM. Konny posterunkowy 
J. Kostkinw icz, patrolując w ul, Sobieskiego, ujrzał 
pewnego mężczyznę, który przeniósł dużą pakę 
z wózka do  sklepu korzennego M. Baumela pod 1, 
24. Mężczyzna gdy zobaczył colieyanta, u- 
ciekł z drugą paką, której już nie wyładował. 
Posterunkowy dbpędził go i sprowadził na po 
li.eyą. Był to Andrzej Patrolski, zajęty w składowni 
tytoniu przy ul. Batorego 34. Zeznał on, że kie­
rownik tej skiadowm Ozyasz Kurzrock dał mu 
dwie paki papierosów ,„memfisćv/Ę aby je od­
wiózł do sklepu Baumeła. Ponieważ papierosy te 
były przeznaczone na pasek i na osoMsty rachu 
nek kierownika składowai Pafroiski bał się ze­
tknąć z policyantem i dlatego usiłował zbiećż 
z drugą paką tytoniu. Przesłuchany Baumei ze­
znał, że o  mczern nie wietteiał, zaś ów kierownik 
śkłacowni K ur/rada podał, że polecił odwieść 
te papierosy do dyrekcy/ kolejowej, jako wydane 
na asygnatę, przyczem wykazał się rzeczywiście 
asygnatą, k tórą złożył w depozycie policyjnym,' 
gdzie interesowani mogą ją odebrać. Wedle ze- 
znan wymienionych trudno zcryentowa.ć się, jak 
ta sprawa się przedstawia w rzeczywistości. — 
Prawdą natomiast jest k>, ze składtownia ta  często 
miewa podiobrte zajścia, k tó re  Tozgrywają się w

policyi Również praw dą jest, że po trafikach brak 
papierosów, które w dowolnej Rości można nabyć 
w kawiarniach i restauracyach po cenach naskar- 
skich. Dyrekcy a skarbu widocznie nie potrafi u- 
zdirowić tych stosunków.

POBICIA. Antoni Dyndał zjawił się w pogo- 
towiu ratunlkowem z pora uaoą głową i ręlką. Opo­
wiedział on, że w ul. łv  asidkiej tak go oporząj- 
dżił niejaki Wiśoiawski v ta z  z dwoma kolegami. 
Wszyscy trzej, wedle iniormacyi Dyndała, m ają 
być kochaniiami jego żony. — N . Krothiamer 
pobił swego teścia 60.1 etniego Abrahama Leib- 
bnota, przyczem porami mu głowę. Udzielono im 
pomocy

ZUCHWALI GOŚCIE NOCNI. Bożena Beer, 
właścicielka restauracyi na Pohulance 1. 24, miała 
prz&i o sta tn ią  noc bardzo niespokojną. O północy 
zajechała przed jej lokal dorożka, z której yy- 
aiadfło 8 mężczyzn ... 4 kobiety. Towarzystwo to 
przemocą w darło się do lokalu,.zaświeciło św ia­
tło, poczem przy milej muzyce ręcznej harmonii 
,Jsympatyeani“, goście poczęli pląsać ao  upadłe­
go. W antrakcie zażądali wódki od restauratorki. 
Gdy ta odmówiła, tiiejaki Aleksander Dąfcrowiecki 
przem ocą zabrał dwie flaszki wina wartości G.tiCO 
mk., za które nie zapłacił. W dbcatku zbił 11 
szyb w kuchni wartości 10.000 nik_

 ---
BACZNOŚĆ  IftgLiMERZY! Dnia 

27 czroartefs o godzinte 1 ro nacy od­
będzie sit, zgromadzenie ro sali Ryn^k 
h — sprawy ważne. Obeenośe wszyst­
kich konieczna. 2ar»ąci,

—. . . —
-  SPRZEDAŻ SPIRYTUSU DENATUIU Ma­

g is tra t król. s to i. .miasta Lwowa podaje do 
wiadom ości, że przydzielony dla ludności m,ia 
sta  Lw ow a d la celów gospodarstw a domowego 
spirytus denaturow any m ożna zakupyw ać w do­
tychczasow ych sklepach rejonow ych. Cena za 
1 litr  w ynosi 480 mk.

3  r u c h u  r o b o tn ic z e g o ■

§ BACZNOSC ROBOTNICY STOLARSCY! O- 
mijać firmę , Dąb", gdyż ze względów niewłaści­
wej i niecnej roboty kierownictwa, robotnicy za­
stanowili tam  pracę dnila 10. 7.

Horodyński, przewodniczący.
§ ZWIĄZEK ZAWODOWY MURARZY i t. d. 

we Lwowie składa podziękowanie za materyalne 
poparcie w walce strejkowcj tow. budowlanym 
pracującym  w Borysławiu i ' Drohobyczu. — Za 
Zarząd1: przewodniczący Wieczysty Michał.

—2
§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY PRYZYERSCY! 

Z powodu konfliktu pomocników fryzyerskich z 
pryncypałami^ należy omijać Kołomyję aż db od. 
wołania.

Zebranie Związku b. legionistów,
W  lokalu  zw iązku odbyło się zebranie człon­

ków, om aw iano spraw ę obesłania zjazdu legio­
nistów , k tóry  oabęuzie się w dn iach  5, 6 i 7 
sierpnia w Krakowie.

U chw alono zwrócić się z apelem do legioni­
stów do jaknailiczniejszego udziału , wezwać za­
m ożnych legionistów  do dobrow olnego opodat­
kow ania się na rzecz niezam ożnych, by um oż­
liwić tym  ostatn im  wzięcie udziału  w zjeździć.

Dziwnem jest zachow anie się M inisterstwa kol. 
żel., k tóre odm ów iło legionistom  zniżek kolejo­
wych, chociaż sokoli n a  zlot swój otrzym ali.

We w nioskach uchw alono  zw ołać wiec na 
niedzielę, zaprosić na niego przedstaw icieli 
wszystkich w arstw , klas, zrzeszeń a zwłaszcza 
akadem ików , celem zajęcia stanow iska wobec 
niecnych i oszczerczych ataków  m edow arzonyck 
i n icdorosłych  um ysłow o ludzi na pierwszego 
żołnierza, kom endan ta  J. P iłsudskiego.

Najwyższ.y czas by raz już skończyć z tą  
m afią oszczerczą.

Dyskusya prow adzona była w touie gorącym , 
że m im o woli przychodziło na m yśl, czy też 
s tru n a  cierpliw ości i w yrozum iałości nie została 
przeciąguięta.

, —
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DyreKcyg policyi 'ostrzega* „{Dziennik Ludowy".
Z Prezydyum  dyrekcyi policyi we Lw o­

wie otrzymaliśmy następujący komunikat, będący 
równocześ lie ostrzeżeniem w zed  podtrzymywa,'- 
liiem doty aczasow egj stanow iska politycznego 
wobec przesilenia gabinet owego, k tóre to sta  
now isko jest wyrazom, olbrzym iej większośeij 
społeczeństw a polskiego.

L. 3222/22 pr.
We Lwowie, 26. lipca 1922.

Do Szan. Redakcyi „D ziennika Ludow ego1'.
i Szanow na R edakcya om aw iając obecnie 

przesilenie gabinetowe, pom ieszcza na lam ach 
swego pism a artykuły, których tenriencyą jest 
wzbudzeni!! nienarwiśdi d<» pewnych klas spo­
łecznych i ugrupow ań politycznych. N ajdobi­
tniejszym  dowodem lego jest artyku ł w „Dzien- 
nihn ludowym *' z dnia 26. lipca 1822, Nr. 
165 p. t. „Polska P arty a  boeyalistyczna! To­
w arzysze i T ow arzyszki!“

Ponieważ tego rodzaju artyku ły  wywiera­
ją  nadzwyczaj ujem ny w p h w  n a  ogół społe­
czeństw a i  zw łaszcza w M ałopołsce W scho­
dniej w yrządzić mogą spraw ie narodowej i i%- 
’ Klfia""....." " ~

T R U C I C I E L K A  K R A K O W S K A .
Śledztwo w  sprau ie otrucia. Komorowskie. 

go w Krakowie, w ykazało, żc owa,, g ra jąca  rolę 
naiw nej w śledztw ie trodeioJka, jest z grantu  
z łą  i przew rotną kobietą..

Przez dłuższy czas obm yślała ona plan 
zgładzenia m ęża, w celu zaw ładnięcia  jego m a­
jątkiem .

W plan swój w tajem niczała  znajom ych m ęż­
czyzn i kochanków  i nam aw ia ła  ich do podję­
c ia  w spólnej z n ią  akcyi trucicielskiej. Jeden 
•z jej daw nych kochanków  doręczy! jej truciznę 
podobnie, jak' aresztow any Paciorek.

Policya za rządziła  aresztow anie O" ego spól- 
nikia trucicieiki n a  pro winu vi, gdzie ukrvw a j e  
doi ąd.

 Wp9---
B A N D Y T Y Z M  I K R A D Z I E Ż E  N A  P R 0 W 1 N C Y I .

Policya krakow ska aresztow ała  Adolfa 
Kwiatkowskiego i jego sy n a  Konstantego, którzy 
zorganizowali szajkę cyganów. Dokonali om kil­
kanaście napadów  rabunkow ych w okolicy K ra­
kowa, tk a z  obrabowywali pociągi' kolejowe ńa 
linii Kraków- Tarnów, Rzeczy zrabow ane sprze­
daw ali w Krakowie.

Obaj są  oskarżeni o m orderstw o, dokona­
ne n a  dwóch kupcach.

 M i  —

W Bucząłach, po we Komarno, w  no cv na 
23. b. m. podpalono złożone w  stogu siantfl 
.-o/uczy cielą W Fendreja.

Ogień zdołano n a  szczęście zlokalizow ać 
i ugasić. Szkoda wynosi 119.000 m arek.

Nocą i;a 22. w Jaryczowie Nowym przez 
okno złodzieje dostali się do m ieszkania W ol­
fa Baumja i skradli kufer z bielizną, ubraniem  
i kosztow nościam i, w artości 113.000 mk.

Tej samej nocy skradziono z m ieszkania 
Bazylego Rodaczka n a  Zniesieniu pod 1- 183 
przez okno z szafki, portfel z 106.000 mk, i 
dokum eiilam i, zegarek z łańcuszkiem  i inne rze 
esy . ■'Szkoda, w ynosi około 200.00° rak 

_ W Chłopach kolo Komar na, skradziono z 
m ieszkania M arkusa H ausera garderobę i b ie­
liznę, w artości 3l>5.0u0 ,mk.

N A  T R 0 P !E B A N D Y  P R Z E M Y T N I K Ó W .
W ładze krakow skie stwierdziły7, że w o 

sta.tnim czasie p.rzm Sosnow iec i Będzin, p rze­
m ycono do Czech kilkanaście wagonów słonina 
ki'tva wagonów jaj, raz cukru. Te artyku ły  
spożywcze deklarowali oni jako inny towar 
ALcyę tę przem ytniczą finansuje dziesiątkam i 
mi bonów, kilku am erykańskich spekulantów . 
Ustalono nazw iska przem ytników , których a re ­
sztowano.

terasom  P aństw a pow ażne szkody, p rzeto  Dy 
rekwya Policyi .zw raca  uwagę Szanownej R e­
dakcyi, że o iłeby kierunek pism a w tym  wzglę­
dzie nie uległ zm ianie, D y rek cja  Policyi b y ła ­
by zm uszoną do zastosow ania ostrzejszych  
środków, przew idzianych w ustawie z b. m aja 
1869 Dz. pp Nro 66.

Dyrektor Policyi, w z . (podp. nieczytelny).
Od om ów ienia tego kom unikatu dyrakcyi,

po licri wstrzym ujem y się, w  przekonaniu, że 
mówi on sam za s ieb it. Uważaliśmy jodynie za 
stusow ne po bić go do wiadom ości .jak n a j­
szerszych w arstw  społeczeństw a, oraz klubu po ­
słów  P P  S., przyczetn zaznaczam y, że ink ry ­
m inowany artykuł jest odezw ą Centr. Kom.
Wyk. w W arszawie, i po za  te-m,) że był d ru ­
kowany we w szystkich pism ach partyjnych, bez 
przeszkody ze s iro ay  jakiejkolw iek w ładzy i 
„bez naruszen ia j in teresów  państwa*1 rozszedl 
się legalnie w dziesiątka! h tysięcy po caiej 
Polsce w postaci ■ kartek u lotnych — IR
dakcva.

F A B R Y K A N T K A  A N I O Ł K Ó W  W  K R A K O W I E
Policya krakow ska aresztow ała K atarzynę 

Pałkow ą, zamieszkałą, przy ul. Czarnowiejskiej
1. 10, k tó ra  przyjm ow ana niem owięta na w y­
chow anie za zap ła tą  od 10 do 30 tysięcy ma, 
rek miesięcznie.

Kilka niemowląt, zm arło  u  niej wśród z a ­
gadkowych okoliczności.

Oszust m  wislką skalę,
W m arcu b. r. ujęto M ichała Kęskę, syna go- 

spudarza z Sochaczewskiego za olbrzymie oszu­
stwo czekowe. Teraz dopiero nadeszło pismo 
z konsulatu am erykańskiego dc policyi w War­
szawie, Które wylicza oszustwa Kęski, pop ełn io ­
ne w Ameryce i ostrzega przed mm, gdyż wy­
jechał on do Polski. W ładze am erykańskie wi­
docznie nie wiedziały, ze oszust ten został już 
aresztowany

W 1921 r. Kęski jako „k imi’sa rz ‘ Grodzki, 
zbierał datki jako rzekom y delegat polskiego 
Czerwonego Krzyża. Zdem askow any w Pensyl­
wanii przez konsula polskiego, wystąpif w innej 
miejscowości jako kapitan W. P, i oświadczył 
się o rękę cOrki m ilionera Staroniewicza Polaka. 
W yłudził następnie od rodziców narzeczonej 100 
tysięcy, zaś od samej narzeczonej 25.000 dola 
rów  i antki.

Następnie zjawił się w D etroit Michigan jako 
działacz społeczny t w erbow ał robotników  do p ra ­
cy przy odbudowie Polski. W skutek bezrobocia 
zgłaszały się tłum y robotników, zaś oszust ten 
od każdego pobiera ł 22-50 dolarów  rzekom o na 
koszta pasznortowfc i t. p. Zebrawszy olbrzymie 
sumy, znikł.

Pczatem  Kęski wywiózł w celach niem oral­
nych pewną kobietę z jednego Stanu do d ru ­
giego

Sąd am erykański zasądził go na 60 dni a re­
sztu. które oszust odsiedział.

Syt wrażen i dolarów , Kęski przyjechał do 
Warszawy, gdzie go ostatecznie aresztow ano.

Strejk Boiejarzy amerykańskich.
WASZYNGTON 24 lipca. Rokowania rządu 

z kolejarzam i skończyły się bez rezultatu z po 
wodu odrzucenia żądań robotników  W obec tego 
strajk praw aopouobm e potrwa jeszcze czas 
dłuższy.

ftserujclo r ,Dzienniku Ludowym1.

Badania stanu ztitowsa kolejarzy,,
Władze kolejowe wydały rozporządzenie w 

sprawie koniecznego badania stanu zdrowia p ra­
cowników zolejowych

Badaniu, podlegają tylko ci pracownicy, któ­
rzy przeszli już uprzednio przez badanie lekar­
skie i zostali zakwaiifikoawrd jako zdolni do peł­
nienia służby na polskich kolejach państwowych.

Nie będą więc pod: ega u badaniu obecnemu 
kandydaci na posady kolejowe, oraz ci pracownicy 
czynni, którzy pomimo wielokrotnego nakazuwladiz 
przełożonych nie stanęu do badania pierwotnego.

Stosunki w warsztatach firmy 
„Premier7 w Borysławiu,

Takiego bałaganu, j a k i . się w ytw arzył w 
w arsztatach firmy „P rem ier11 od czasu kiedy 
/.ustal kierownikiem  p. irtż. Paraszczak, jesz­
cze nigdy nie było; pan tan otacza się liaj- 
i zarniejSzą irnlaifią i Wb z gnona robotników, chcąc 
tern samem rozbić naszą o rganizację . W o s ta ­
tnich czasach zam ianow ał w erkm istrzem  nie. 
j akie go Nadolskiego. Kim jes t Nadołski, to chy­
ba "'każde dziecko w Borysławiu wie dobrze, 
urodzony z matki Polki, ojca Czecha, w ycho­
wany w W iedniu, mówi kilkoma, językam i, po­
trafi się wszędzie wkręcijć, aby tylko in teres 
szedł, to też teraz s ta ra  się swoich w spó łto ­
warzyszy pracy jak najprędzej usunąć. Pan Na- 
cSjski zapom niał już jak całem i godzinam i ra . 
dzil 'się jakby Tiześniaw skiego usunąć, n ie p a ­
m iętając jak sam  pobrał pieniądze n a  bateryjką 
do lamp -elektrycznych i potem je przepił. Przez 
trzy dni m-e było  go przy pracy. S. p. Chłopikf 
nie był takim  szkodnikiem  jak pan N„ żeby 
mu zaszkodzić.

P an  Nadolski powinien jąć się porządnej 
ro b o ty /b o  sani wie o tern że jest partaczem .

Więc radzim y panu  inżynierow i P araszsza- 
kowi, aby lepiej postara ł się o człow ieka fa ­
chowego n a  stanow isko w erkm lstrza a  Nadol. 
skiego zrobił swoim wywiadowcą, kro on “już 
i tak jest r,im, ale w przyszłości w iększą mógł 
by panu okazać przysługę, bo pan  Naaoisk? 
będąc w erkm islizem , nie może się oddać caf- 
‘kiem szpiegostwfu. O ile ta  no ta tka  panu Na- 
dolskienm  przypadnie do gustu, to n a  przy 
szlość postaram y się napisać więcej.

lie za rab ia j „hiedt?i“ orzemy- 
s*o%cy łódzcy.

Fabrykanci łódzcy często sięgają po pomoc 
kredytową rządu, tiómaeząc, że nie mają rio  
statee"-r e go-owki na tnowarizeme fabryk. Pa-j 

‘imetamy, jak jerienią ub. r  gwałtownie zamy- 
ka o  faó ry d  tócklkie i robomikow wyrzucano na 
(bruk, eby w ten sposób zmusić rząd1 db udziele­
nia -pomocy.

Jak w rzeczywistości wyglądają straty  fabry­
kantów, wykaże bilans „Karolewskiej Manufaktur 
fry ‘ w Łodzi za rok 1921. Przy kapitale 6 000.000 
marek i am ortyzacji oko to 21 pros., czysty zysk 
yynosi

18,478-999 marek, czyli 500 procent z górą. • 
Dywidendę wypłacano w stosunku 150 proc.- 

od! akcyi (3 milionów), a na czele społeczne aż 
250.00n marek

Na podatki zarezerwowano 7 milionów, jest 
to wszakże sum a 'niewielka w suosunkc db 
ciągnionych zysków Obrót 1.896,143.811 marek- 
przekonywa, że ma się bo  kapitału1 jaJk 300 : 1 
czyli w 'każdy dzień roboczy oorooono cały ka­
pitał. Zmusiło to  db silnego naprężenia kredytu, 
z którego w końcu roku korzystanc raa sumę 519 
milionów marek, czyli przeszło 86 razy vrzięty 
kapitał własny. W tym widocznie celu, aby roz­
porządzać remanentem towarów na 450,726.857 
marek Dla przedsiębiorstwa z kaoitałem  6 mii- 
henów, jest to  cyfra boranem a.

Takie zyski najlepiej świac„zą, jak bardzo 
„uciśniony” jest kapitał a świadczą mkże o  wiek 
kiem zaniedbaniu ze strony rzaau, którv powi­
nien odtpc wiednio opoaatkować taicie rentowne 
przedśięciorstwa Ale u nas m .m ster acarbu jaś 
kos nie umiat się dobsrać do kieszeń/ wMbaego 
przidmystu. <



.DZIENNIK LUDOWiY** Nr. 187

W spr_iracb tego działu 
jdnosić się naleiy  do 
Rotnisyi żonąiku Kas 
chorych Małopolski 1 
-----------5»-: a -----------

L ^ d t
Bt Kopernika L 26, Ii. p. s p m m  • c h r e s y  I pracujących.

Wychodzi 
r a s  n a  t y d z i e ń

Jako organ 
Komlsyl Związku Kas

dla chorych.

i-afep"

Kasa chorych a lekarze.
Jak długo Rasv chorych nie byiy w  sianie 

itWKynić zadosyc życzeniom lekarzy co do ^yna- ' 
grodzenia za czynności lekarskie, t. zn jaflc ciługo • 
byia w mocy austryacka ustawa nie bylobjy by- 1 
ło dziwoem gdyby lekarze byli odmówdi pracy 
w Kasach. I rzeczywiście było bardzo w iels tsf 
kich lekarzy, którzy nie mając nic wspólnego 
z  społecznymi obo.wiązkami nie reflektowali na 
piiace w Kasach. Byli tacy, którym me szlo o  wy­
nagrodzenie ale iie odpowiadał im m ateryał z 
którym się w  kasach manipuluje. Byli i tacy, 
wtórzy praeow ali w Kasach ale dla różnych przy­
czyn politycznych lub partyjnych od: pracy tej 
odstąpili lub ją zaniechali

Dzisiaj stosunki się zmiesiły Kasy dobrze 
płacą lekarzom  ̂ częstokroć wynagrodzenie to 
przekracza możność Kasy ale pragnąc ażeby le­
karze spełniali służbę swoją w Kasach tak, jak 
u naitcpiej płacących pry w atnych chorych Kasy 
czynią zadiosyć wszelkim wymogom lekarzy o ile 
nie przekraczają granic możliwości i wytrzyma­
łości funduszów kasowych

Jednakowoż lekarzom nie pita lującym w Ka 
sach to nie wystarcza Pragną oni owładnąć irr 
fdytueyami ubezpieczenia pracujących i i istyttt 
cys te przeznaczone wyłącznie d'ia dobra klasy 
pracującej zmień'c w dojne tyNo dla siebie kro­
wy i zmienić te instytueye w wyłączne źródło do 
chodów dia siebie. Już nrzy sposobna&ci zjazdu 
Wielkopolskiego zwróciliśmy uwagę na wystąpie­
nie delegata Związku lekarzy W i elit opolski. W y­
stąpienie to  pełne bulty j arogancyi rr i d )  na celuj  
sprowokować wszystkich zebranych delegatów ka­
sowych. Prawdopodobnie . spodziewał się mówca, 
że wyzywający ton spowoduje zebra iie d'o przer­
wania mu przemówienia a wtedy mógłby byłkrzy- 
tczeć, że się nie pozwala bronić interesów ,,p ,f- 
krzyw^zoneigo" stanu lekarskiego. Stało s ię - je ­
dnak inaczej. Skończył ten Pan swoje nierozumnie 
aroganckie przemówić -ic. A reprezentanci Zwią- 
zku lekarzy społeczników i Zrzeszenia lekarzy 
kasowych łącznie z Tanymi delegatami spokoju? 
.i rzeczowo wykazywah temu Panu, że mówił nie­
prawdę i że prowokował. Główną przyczyną ata­
ków lekarzy na Kasę jest żądanie tale zwianego 
walnego wyboru lekarzy. Każdy cz-łonek Kasy- 
miałby mie£* prawo udać się do lekarza, który 
posiada jego zaufanie a Kasa ma płacić. Walką 
konkurencyjna między lekarzami o  paeyenlów od­
bywała by się na koszt fnnddszów kasowych. — 
Chi ąc dzionków do siebie zwabie 'muriałb^r le­
karz cieszyć się repuiacyą, że bez skrupułów k aż­
dego u^nSj-e niezdolnym. Mus*.się taki lekarz przy. 
stosować do życzeń chorych nasycać ich drogi­
mi lekarstwami i kąpielami, popierać symulan­
tów bo jak on tego nie zrobi to zrób; to inny. 
Staje się wprawdzie lekarz wolnego wyboru nie­
zależnym od Zarządu Kasy, ais natomiast zale­
ży od każdego poszczególnego członka Kasy czę­
stokroć nawet od moralnie mało wartych je-diow 
stek. Ale nie wolno przećież tracić stawy rfSo- 
brego“  lekarza bo inaczej konkurent członków!

tera.
Nie możemy dzisiaj wchodzić w dalsze, szko­

dliwe dla Kas skutki woiuego wyboru lekarza 
ale musimy zrobić uwagę Zarządów Kas, że wal 
ka ta orzecosi się oaecnip i na teren MałopofsSi 
Lekarze, którzy Kasom służyć nie chcieli, którym  
maferyal ludzki byl za Uchy a głównie Jacy  le­
karze, którzy dla różnych przyczyn tracili zaję­
cie! w Kasach chwytają się różnych dróg, aby 
wprowadzić swary między Zarządami Kas a le­
karzami. A Związek-" lekarzy stara się im iść  na 
rękę, czy przypadkiem czy z premydytacyą te­
go nie wiemy — Zwjązck wydal następujący o- 
kólnjk: a «S> okólnika dołączy! dwie tieklaraf 
cye, które w dosłownem brzmieniu cytujemy

Z w iązek  Lekarzy Okręg Małopolski i Sląr 
skii w Kiakowie Radziwiilowsku 4.

DO CZŁONKÓW, ZWIĄZKU!
N a igpaenia Członków opjraoowinia Kbnusya

wybrana z łona Wydziału, cennik za czynność 
lekarskie dla lekarzy, z wolnego wyboru, jakofceż 
dla lekarzy opłacanych przez Kasy ryczałtowo,
0 ile lei ostam i ordiynują poza ambulatoryum 
kasowem.

Dążymy zatem — co  w Wielkopolsce już 
dawno się stało  — óo wprowadzenia ■wolnego 
wyboru lekarza we wszystkich Kasach chorych 
Kasy cho"ych^ wynagradzające lekarzy ryczałto­
wo przyczyniają się do socyaljzacyi stanu lekar­
skiego a tern samem do jego proletarvzacy:

Przez wolny wybór lekarza należy zrozumieć 
zasięganie poradjy lekarskiej przez Członków Kas 
chorych u tych lekarzy, którzy zobowiązali się 
w pewnej miejscowości do leczenia członków K a­
sy według cennika. Członkowie Kasy zwracają 
się do lekarza, do ldórego chcą i k tó ry  widnieje 
na liście Kasy chorych. Rozumie się, że w środo- 
w iskach o większej ilości lekarzy, nie wszyscy 
fokarste okażą chęć-leczenia członków Kasy po 
zniżonych cenach W mniejszych środowiskach, 
gdżfić mieszka jeden lub kliku lekarzy, pr-ewefo- 
podom ie wszyscy się zgłoszą dla własnej korzy­
ści na lekarzy kasowych z wolnego wyboru.

Tam, gd d a  „istnieją już Kasy chorych, opłaca­
jące lekarzy ryczałtów o, obowiązani są lekarze 
kasojst clo kgcze.ua członków włączam am bula­
toryjnego za umówiony ryczałt.. Za wszelkie czyn. 
nośni po :a ambu'*a'oryurn żadaś należy wyna­
grodzenia wedltrg załączonego cennika (cennik o- 
góiny i .. szczep ó owy)

Wobec d b . h  scycb omnkóW drożyźnianych 
należy ureguow a w yto rość miesięcznej płacv, 
ob""nic jako tui limum 30.000 mk za godzinę 
pnący w ę.mbifatoryum kasowem. Tam zas, gdzie 
lakiego am butoteyum  Kasa nie posiada i lekarz 
musi przyjrroweć członków Kasv u siebie w do­
mu, ustala się 'miesięczne wynagrodzenie (ze ■ u- 
żysic ’ mieszkania,^.urządzenia, zn usługę, światło
1 opał) (>.000 jfttK. Do zasadniczej płacy :10.000 
mk. należy doliczyć*80 g o : . ,  jako dodatek dro- 
żyżnianyć Dodałrk len zmienia się stosownie do 
urzędownia wyznaczonego mnożnika Prócz .-ego 
należy .się Iekarzos i za ryczałtem pięć cztcrolsei, 
a za każde-śdodalek 10 proc. od zasadniczej pła­
cy 'i dodatku drożyżniaaego.

Przykład': Lekarz, pełniący swe obowiązki w 
Kas ic,. pbbie-a rmesieezrie. w 5-tym roku 30.000 
mk. zasadniczej płacy plus 80 proc. dodatku — 
24.000 mk. pUir, 5.400 mk. jako 10 proc:, dodatku 
za cztero ecie. Razem 59.400 mk.

Wspomniane wynagrodżenie pobiera lekarz za 
godMnę dziennie o rdynacyi w ambulatoryum, a 
z doświadczenia wynika i przyjmuje się, że 500 
członków (bez odzin) daje godzinę dziennie za­
jęcia.

Od1 2.go roku służby do 5-fego włącznie ma 
lekarz prawo cllo trzech-tygodmowego płatnego 
urlopu :o  toku, od 6-tego wyżej do czterotygo­
dniowego. Posada jest stała po roku.

Usilnie radzimy Kolegom dla w lasnej ich ko­
rzyści, “ażeby y \ v  miejscowościach, gdzie dopiero 

.tw orzą sic Kasy chorych, nie przyjmowali posad 
, ryczałtowych, pozornie nawet korzystnych.

Jesteśm y wolnym zawodem i jeżeli tylko ze­
chcemy przeprowadzić wolny wybór lekarza w 
Kasach chorych, nic znajdziemy na tej drodze 
przeszkód naturalnie pod’ jednym y  arunloem, t. 
j. o ile wszyscy lekarze przystąpią do Związkiu. 
W obro iie awodowych interesów ogółu człon- 

| ków sianie silny wolą i czynem Wydział, którs- 
I muśeie tę obronę powierzyli. Dlatego Wydział 

wzywa członków Związku do jaknajżywszej dzia­
łalności za nakładaniem i zjednywaniem Kole­
gów do jak najspiesz ueiszego przystępowania db 
Związku. Tylko jedno n ą  silni możemy wywab- 
czyć nasze słuszne żądania i oprzeć się zaku­
som czynników, zdążających całą Siłą do wytwo­
rzenia z wolnego zawodu lekarskiego szeregów 
licho 'wynagradzanych najmitów, narzekających nu 
swą nęizę i zależnych od przeróżnych mstytucyi, 
jakoteż osób.

Ponieważ w rozmaitych Kasach chorych, czy 
to ryczałtowo opłacających lekarzy, «zy z wolnego

xybcru  t. j. opłacających lekarza za poszczególne 
czynności, wynagrodzenie jest różnolite a oardżc 
często krzywdzące lekarzy, należy obecnie zażą­
dać rewizyi odnośnych umów, zawartych m ię­
dzy lekarzami a Kasami chorych. Powinni to 
Koledzy uczynić jak najrychlej we własnym inte­
resie tylko na podanych przez nas warunkach 
i na podstawie załączonego cennika. Jeżeliby z 
tego powodu powstały zatargi lub nieoorozum,a 
nia, należy zwrócić się bezwłocznie do Związku 
lekarzy z wezwaniem o pośrednictwo (ustęp II b. 
zobowiązania). Wybrana z łona W ydziału kom.i1- 
sya do zawierania umów, podejmie się z całą 
gotowością pośrednictwa w każdym wypadku.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem.

ZOBOWIĄZANIE,
1 Podpisany przystępuje jako członek db 

Związku lekarzy i zobowiązuje s’ę dó regularnego 
opłacania rocznej wkładki w wysokości, ozna­
czonej przez Walne Zgromadzenie Związku.

2. Podpisany zobowiązuje się:
a) poddać się postanowieniom statu tu  i u- 

chwałom Walnego Zgromadzenia Związku;
b) zastosować si>. ściśle dia zarządzeń or­

ganów Związku, względnie jego kół, wśród starar 
nia się o  posady w Kasach, chorych t' innych 
instytucyach, w zawieraniu umów o  takie posa­
dy, oraz w razie sporów n-nędzy lekarzami a 
zatrudniającemi ich instytucyami;

c) w razie uzyskania .za pośrednictwem Zwią;- 
zku lekarzy lub jego Koła zwiększenia istniejącej' 
już płacy lub poboru wpłacić 25 proc. uzyskw- 
nej nadwyżki tejże płacy lub poborów pierwszego 
roku na rzecz Związku lekarzy.

3. W razie niedotrzymania postanow-ień ustępu
II. niniejszej umowy poddaje się podpisany karze 
kooweneyo^fnej w kwocie 20 000 mk. (dwadzie­
ścia tysiący marek), na rzecz Związku Idkarzy 
płatnej, złagodzeniu nie podlegającej.

Miejsce > . * . ( data
Podp;s:

Imię i nazwisko czytelne lub pieczątka.

Niśei podpisany, członek Organizacyi lekarzy 
P. P obwód Drohobycz, obowiązuje się pod sło- 
wem honoru:

1) Poddać się bez zastrzeżeń wszelkim u- 
chwalom wydziału, walnego zebrania i sąd‘u po 
lubo-. nego Organ za;,y: powiatu drohobyckiego.

2) We wszelkich scrawach obchodzących tak 
wszystkich lekarzy, »ą'k i pojedynczych członKÓw 
Organizacyi postępować .solidarnie.

3) Przedłożyć umowę zawartą z instytucyarm 
publicznymi, w szczególności z Kasą chorych dfo 
zatw erdzenia wydziarnwi O rgaiuacyi.

4) Nia zmieniać tych umów baz zgody Orga- 
r.izacyi,

5) We wszystk'ch zatargach Organu zacyi le­
karzy z mstytucyami, w szczególności z Kasą 
chorych wyłącznie stosować się do uchwał Or­
ganizacyi.

6) W razie uchw alonego nrzez Organizacyę 
zaprzestania p iacy  w tych instytucyach w szcze­
gólności w Kasia cl orych, wstrzymać się na czas 
trwania zatargu od wszelkiej pracy w tych 
instytucyach.

Miejsce, t! tia 1922

Jakko!w;cL po.itcpowanie Związku ow aiać na­
leży jako wymuszę ii •* i bczprzecznie każdy Zwią 
zek zawodowo pram jących spotka! by się z za­
kazem władzy procesami ifd., gdyby tą  drogą 
chciał walczyć, to  jedfciak .sądzimy, że Kasy cho- 
rych, 'które z tylu trudności już wybrnęły i z ty­
mi zakusami lekarzy na zniszczenie ubezpieczenia 
idącymi radę sobie dadzą. Obok Związku 1-eWą- 

| rzy, którego jedynym celem zdaje się być walka z 
' Kasami chorych powstały już w Polsce Zrzesze- 
j nia lekarzy kasowych i Związek lekarzy społe­
czników, które mają na celu zabezpieczyć leka­
rzom odpowiednie od ich w ;edzy i pracy wyna- 

; grodzeme ale nie pragną zniszczyć uoezpieczc- 
nia piwoującyoH, Nie są  one p o j ę t e  ntooMNPiścł^
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do lud'zi pracy, me dąż a db paskiarstwa,f ’ nile 
idłcą uriiemoż’iv ić leczenie r i -paskarzom aJfi m a­
ją  ha celu przy zabezpieczeniu odpowiedniego 
bytu stanowi lekarskiemu r-ow ocow ać by ubez­
pieczenie pracującyeh objęło istotnie wszystkich 
pracujących i by tym ubezpieczeniem objęci n i*-, 
li wszechstronnie zabezpieczoną pomoc lekarską 
odpowiadającą dzisiejszym wymogom Nischca o. i 
z  Kas chorych stworzyć fabryki ■ recept. Zapew­
nienie pom ory symulantom i leniuchom, co byłoby 
cynikiem  wolnego wyboru ale chcą istotnego rze-1 
tehiego leczenia.

Kasy chorych Małopolski zechcą dokładnie 
lOzpati-zyć się w zamiarach Związku* i spowodo­
wać by te zamiary spełzły na niczem.

Do wiadomości Kas.
Znaczne różnice między obliczeniem apteka­

rzy a obliczeniem naszych retaksatorów  wynika' 
ją głównie z 3 p o x o ió w : 1) aptekarze zaliczają 
flaszki i sioiki. Lekarze kja.3 i itiura muszą pod" 
czać chorych, że m ają tyfsó pierwszy raz biorąc i 
lek otrzym ać flaszkę lub słoik, a dragi rals i ną- 
stąpnę muszą tę flaszkę i sioik oddać aptece. 
Jefeeli tego rie  uczynią mogą się narazi: na to, 
że ap teka 'z zupełnie słusznie zażąda zapłaty za 
słoik lub flaszkę. Członek Kasy musi mieć tyle 
względów dia swojej instytucyi, że spełń  to  pa j 
lecenie lekarza. 2) Zaliczanie nieprzeu i dzianych { 
taksą oen n. p. jeden aptekarz liczy sapomenthoJ 
Matuli 1.000 m k ., podczas gdy wszędzie oosta- 
nie go za 560 mk. Pijawki kosztują dzisiaj w 
każdej aptece we Lw o wic 80 mk. sztuka, apteka­
rze na igiowineyi i to  bliżej W ęgier dkąd1 głównie 
pochodzą pijawki liczą sztukę 400 mk. Na takie 
wybryki przecież Kasa pozwolić nie moze. 3) 
Jefdiną z najważniejszych przyczyn różnic w oe 
nach jest to, że aptekarze stosują wcześniej wyż­
szą taksę aniżeli (o wjoho i t,ak n. p. taksa ma \\ ą . 
lor od  23 jednego m isiąca ate aptekarz robiąc 
rachunek za poprzedm m iesiąc stosuje już tę 
podwyższona taksę.

Fiosimy Kasy, ahy na te mankamenta zwró­
ciły uwagę aptekarzy, bo szko ła  fatygi liczyć 
niepotrzebnie więcej,

Stryj przecięli© f  orfaiiteg®.
(Korespoiideneya własu&j.

Celem zaprotestowania przeciwko nowym z a - , leży tą odprawą ze strony zgromadzonych towarzy- 
maehom skra jnej reakcja', przecinko rządowi Kor szy Gdy wspomniał, że zbcze na pniu sprzedane

~ “  jest już żydom, odezwały się gtosy: „Niechaj
ksiądz powie, kto sprzede} ?“. Ksieżuiek zamilkł} 
gdyż patiów swoich zdradzić nie cńeiat. Mętne 
jego wywody o nlitości braterskiej spotkały się. 
tylko z ii"oiuczr,ym uśmiechem ze strony towa­
rzyszy

Z kolei zabrał głos drugi przedstawiciel do­
morosłej slryjskiej endżcyi, adwokat dr. Abdav.sk,} 
który przelewając z pustego w próżne, bronił 
Korfantego w -uosób robiący wrażenie obrony 
zbrodniarza przed trybunałem, jednak z bardzo 
wielką ostrożnością, nie chcąc narazić się pro­
kuratorowi.

Obydwaj nieudohi przedstawiciele reakcji o. 
trzymaii odpowiednią odprawę od tow Góuks, 
Niwińskiego i S z c z e c i :g o ,  którzy zupełnie do­
bitnie wyjaśnili bezpodstawność napaści i argu* 
memów tych panów ̂  a rezc ucya, odbaytana przez 
tow. Szczerskiego a 'p ro testu jąca  przeci-vko ewen­
tualnym rządom Korfantego i zapowiadająca bez­
względną walkę zamachom reaz.cyi, zmierzającym 
db opanowania państwa, została jed-uogłoś ie przy­
jętą, bo  nawet zgromadzeni najemnicy reakcy.}

fantego — zwołała Rada Robotnicza P. P. S- 
hr Stryju wice ludowy w dniu 23 .bpea 1922 o  
goćz. i0 -'30 przed południem w sali Sokoła

Salę zapełniły rzeszę ro torr.bec po brzegi.
Wiec zagaif ton Gocek, który w przemówieniu 
swojam joukreślił ważność chwili. Na wniosek 
jego powalano dó jre iy d y u m  tow. Filipowskiego)
Białasa, a na sekretarza tow. Niwińskiego

Iow . Fi jębwski wezwał towarzyszy db spo­
kojnego wysłuchania referatu, a zwracając się 
do znajdujących się w ZńikPnsj ;rości najemników 
reakcyi i zaznaczajac że przedstawicielom ich u- 
dżieii głosu, prosił, ijy nie przeszkadzali i usza­
nowali pov agę. chwili. Następnie zabrał gtos tow,.
Gustaw Szczerski.

W przemów ter i u swo jem scharakteryzował re. 
fere.ń całą działalność narodowej demokracja, ja­
ko jeden cały szereg intryg, równająeycn się czę­
sto zdradzie stanu.

Przechodząc o  ostatniego prpęsjjenia, wy- 
iaśnił zeb. auyia, że gdy jJari-ye lewicowe zdążały 
do najszybszego z 'ik licow ania przeaiteiia i ago- 
dziły cię ra  rząa ; O’napar am entern’ , cający jednak 
gwai ac-aiyę. JigjTiiokraiy c 1 •-•ego rządz inia — ńa rz ą d ! widząc postaw ę'robotników , nic odważyli się na 
SI iw imk go, .o ra  o..owa deniokra.-.ya przy po- j  sprzeciw.
mocy mamutów . a iam en tu  austoyackiego, z któ-j  Podkreślić musimy jeden ep rod, oharakterv- 
rych skrada się klub K. P-. K , rząd ten obaliła: j żujący tutejszą leakcyę. Przy omawiania dro-
Komi y a  główna przy pomocy zmarłych i mieszka­
jących za ocea e:n poMów desygnowała na pre­
m iera Wojciecha Korfantego. R tęć Korfantego 
oyłby rządem  najczarniejszej reakcyi, powtórzyłyby

tutejszą leakcyę. 
żyzny i ciągłej zniżki naszej waluty, odważył się 
któryś z endeków rzucić kaiuim.ię, że winę pono­
szą obotnicy. Zawrzało na sali i gdy zawezwano 
tego pana by wyszedł z ukrycia i głośno powić1-

-i t  ■ *  i  .. — ___________s ię - atak. na praw a rocotm eze, byiyby to rzędy rzył wypowiedziane słowa, stchórzył i cnyłkiem
bezpra ra i gwh.hu.

Następnie zabrał głos ks. Ferenc, który
wyniósł się z sali.

Wiec odbył się w nastroju podniusiym i wt-
zwalcz-ając zupełnie wywodów referenta, chciał dać byio, że towarzysze tutejsi gotowi są  do 
urządzić z w kcu ludowego wice „Rozwoju" z odć walki aż Co osiągnięcia zwycięstwa 
powied ią nagonką na Żydów. Spo.imł się on z naf j — —

Jas się przedstawia wywóz drzswa 
z Pslskf.

Według danych Uo.. iłowych i wartościowych 
Głównego Urzędó Przywozu W r. 1920 wywieźli 
śmy drzewa i Wy robów z drze u a 39,576.509 klgt 
za 6,289-552 franków szwajcarskich.

Wywóz drzewa ofcro^torego stanowi m ałą czą_ 
stke drzewa, wywożonego w stanie surowym.— 
wi r. 1920 wywoziliśmy drzew a obrobionego prze. 
cielnie Mrhesięczr.ifc 03 tys. ton, ♦drzewa zaś su­
rowego 7,8 tys. ton Bardziej jeszcze niokórzy 
stnie stosu' ek ten przedstawia się w r. 1921: W 
styczniu i w lutym drzewa obrobionego wywie­
źliśmy 0,8 tys. ton, zaś surom ego 85,7 tys. ton. 
Również nie jest zadawalający nasz wywóz wv- 
robow z drzewa. W r. 1920 wywóz w pra wazie 
przewyższa* przywóz, lecz różnica wynosiła za­
ledwie 2968,4 ion. W r. b. stosunek wywozu do 
przywozu uległ znacznej poprawie, co świadczy 
i ż  wywóz wyrooów godowych z drzewa wzmaga 
Się z każdym miesiącem. Wywóz drzewa i wy­
robów z drzewa głównie skierowuje się dó Nie­
miec, Gdańska., .-mglii i Austryi.

Pośród' wyrobów gotowych pierwsze tniejsoe 
w naszym wywozie zajmują wyroby bednarskie, 
których w roku 1920 wywieźliśmy 2895,6 ton. I 
tataj najwięcej tych wyrobów wywozimy do An­
glii, poteir dó Austeyi, Gaańśka -j Niemiec. Wy­
wóz mcciii i sprzętów skierowuje się głównie dó 
Niemiec, potem do Anglii, Austryi, Belgi’ i Hui- 
lanayi.

Wyrohy koszykarskie wywozimy przeważnie 
dó Niemiec.

W przywozie wyrobów gotowych pierwsze 
miejsce zajmują meble i sprzęty, pomimo iż m e­
ble figurują na liście artykułów zakazanych do 
przywozu. Ich głównymi oosiawoami są  Austrya 
i Niemcy, w drugim rzędzie Francy(a i Gzechosło 
wacya. W yroby bednarskie przywozimy przewa­
żnie 7 Au!sP'jjft i Niemiec. Przywóz wyrobów koszy 
karskich i ciesielskich jest nieznacziey i pochodzi 
rów nie,/ do wuckszej części z Aiustryi i Niemiec,

Filantropa.
Przed' niedawnym czasem  ogłosił ogól si! nau- 

czyciclikini zajętych w Zakład, sierot i ochronr 
kach bojiio; Zaltła;fu sierót wojennych Za Zbro­
jownią 1.3" Niewohoitząe w1 szczegóły i fakta,które 
spowodowały ogłoszenie tego oojkotu wartało- 
by przytoczyć garść faktów zaczerpniętych ze 
sp rar ozaama lekarskiego

W zakładzie u  m przerobionym z dawnej szko­
ły żeńskiej umiesz,;, zonych jest 56 dzieci całko­
wite sieroty wojenne. Zakład ten umieszczony po­
za gmachem Zbrojowni starej pozbawionym jest. 
całkowicie słońce, w budynku ani leż.'obok wol­
nego miejsca, boiska lub oonajmaięj podwórka 
niema. Położony nisko, jest wilgotny, w p a t terze 
grzyb, a wilgoć dosięga drogiego pietra. 28 wy*- 
cho/.-ankow w wieku od  lat 3 —17, s:pi w 1 (je;- 
dhej) sypiahii o pr>v ierzchn. 30 m. kw. w I4Uu 
łóżKach, t. zn‘ po dwoje w jednym łóżku, w tej 
samej s y p ia li  spią aozoroa i szewc; w sypialń  
dziewcząt gdzie połowa również we dwójkę sy 
pia, śpią kr a w. czyni, kucharSkla i służąca. Sypiai ie 
służby fizycznie domzałej z młodzieżą obojga płci 
jest dla każdego myślącego człowieica bardzo 
szkodliwem. Wspominając o sypialniach dć i cci nie 
należy pomijać sypialnir personalu nauczycielski: 
go. Sypia lna nauczyciela przylegająca i prze­
budowana z klozctow, powietrze przepojone fe- 
ć -terem, sypialną kierowniczki jest kar.celarya Za- 
kiad-u w pa-terze, guzie jaik już poprzednio wspo 
m niaro grzyb rośnie — czego siculkiem była cho­
roba piersiowa prawie wszystkich kierownikowi 
Przechodząc do warunków hygier.ieznych Zakła­
du tego, pisze sprawozdanie lekarskie.: Zapas me- 
Uzny niedost.ateczry, brak umywalni, kąpielarki. 
prac zkarni (bieliznę pierze się w kuchni), infer- 
mpryi, sal' rekreacyjnej, w jadalni jest praoow.ua 
szewca. WyciiOA-ar.kowie posiadają po 2 (dwie) 
pary bielizny, >. za. jediną na sobie, drugą w 
praniu. Zależnie od' tego kiedy praczka wypierze, 
przebierają bieliznę. Wynikami takich warunków 
są  następuiaoe wypadki- .oddział chłopców Cha 
skiel Potaseh dotknięty puzetdką gruziiczą na 
piersiach (Tbe.costae) przebywa w Zakładzie bez 
słońca, podwórka, spi w sypialni gdzie na jednym 
łóżku ctwoje dzieci sypia. Oddział diziewczą* Brc>

ia Labiaer t Hela Turteltaum  wychowaniee Za­
kładu tego zmarły na gruźlicę kości Oto fakta, 
wspomniane w sprawozdaniu iekarskiem. W ten 
sposób zamiast cllać -m iotom ofiarom wofny dom 

ca je  się „mordownię'"'.
w  Daństwie gd-ie dziesiątki tysięcy z powouu 

roidem' wy-mano, gdzie miliony płyną na warkę 
z chorobam i — szafuje i lekceważy się ży­
ciem dziesiątek sierót robotników. Zam iast lu­
dzi oiracy, wyjdą z Zakłaciu ciężary dla spoi a1 
czeństwa w postać’ nieuleczalnie chorych. A dfcs.' 
jc się io iylwo diaiego by pani kuratorka pysr- 
nić się mogła „W  moim Zakładzie"' Szafując 
pieriądzm i z darów robotników, amerykański, h 
w filantropię się bawią — oczywista ze szkodą 
dla dzieci Dodać należy, ze gmina wyznaniowa 
dó której budynek ten należy stara  sie od 2 lat 
o zwrot tegoż i podejmując się umieścić dzieci 
w Zakładiach nowocześnie i hygienieznie urządzc- 
dzonyeh.

W tym. wypadku winna opinia publiczna za­
reagować i żądać od  odpowiednich czynników 
zamknięcia natychmiastowego iego Zakładu.

Pożyczka przymusowa w Austryi.
i Parlament austryacki przyjął nareszcie zna­

czną w iększością gigsów uchwałę o przeprow adzi 
niu pożyczki przymusowej. Realny efekt tej po­
życzki będzie jednak nader wątpliwym bez wEstlo- 
cRi na to, że dó jesieni pożyczka powinna przyć 
nieść 400 miliardów koron, jak obliczono podczas 
opriieowywia/ua projektu pożyczki f debatów w 
parlamencie kurs korony biegł takiej zniżce-, że 
taktycznie suma pożyczki zmniejszyła sie o  jedną 
trzecią. Jeśli spadek kursu korony będzie trwa! 
nadały co jest nader prawdopodobne, to w wy­
niku iealizacya pożyczki za parę miesięcy da 
lyjko minimalne wyniki. Tymczasem na tej po­
życzce rząd pokładał duże nadziej^ i op erał 
na niej swoje rachuby óo do zmniejszenia emii- 
syi banknotów i stabilizac/ i kursu korony. Wi 
parlamencie coc. dem , proponowali przewaluto. 
wać pożyczkę, t. j. zobowiązać dlc wyptaoenia jej 
według kursu złota; pronozycya ta jeońak była 
odrzucona przez w iększość oarłam entu  (Ruspt^ss)
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deskeaaie obznajomiony z kooiprc- 
son mi amoniakalnymi, motorami 
elektrycznymi o prądzie zmiennym 
do tafineryi nafty poszukiwany. —  
Z|łsszenii da Adiinistrscyi pad lufinei p .

o r d j a u j e  u l i c a  W o ł y ń s k a  I. 6
886 (naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

K s ią g a r m a  L u d o w a  L w ó w
s z A J  J x r o c e : x  s

p o l e c s t  n a i n o w ł K O  w y d a w n i c t w a : 
A Strug „Mogiła nieznanego żołnierza".

,  „Pieniądz*.
„ „O dznaka za w ierną służbę*.

Jack L o n a o n : „Piawo białego człowieka*.
„ „ „Oayssea Połnocy*

Z. K isielew ski : „Paskarecz±a“.
W ielop o lsk a: „Kontrytałowe lichtarze u św.

Agn ieszki*.
T. H ołów ko: „Ohcer Polski*.
D o sto jew sk i: „Cudza żona i mą# pod łóżkiem 4*. 
J. H oilaend er: „Jezus i Judasz*.
I. K. K orzeniow sk i: „Prowokator*.
Ć w ik o w sk i: „Pod Łuną*.
R a o r t: „W esołe jmpertynencye*.

„ „Za cesarza*.
P rzecław  Sm olik: „Z ojczyzny DzingisChana*. 
Karol d e C o s te r : „Y.resole bractwo tłustych gąb*. 
K. J^drkiew icz : „Światki i centaury*.
J. P o g o n o w sk i: „Stargany laur*.
A. Chm urny: „Ciernie śląskie*

8F1SP wenerjcane, skórne, zastarzałe — 
L ii ' i Sf ,i i  * 3  W )eezy a |3 i » « y a i .> i a t »  20

Dr. F R I5 CM u lic a  W a ło w a  11. 
®T. I S M H C Y  L S W E H H E C H

ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych
od 12—1 i 3—5 ul. Zielona 17. 16

S p ecja lista  chorób skórnych 1 w en eryczn ych
f f l m  R -JJ? 3 “ f i l » b. Sek. szpit. wied. i lwów 

JBm U h l  » 9  ord.yn. 9. 12-1, 3 -6
18 Lwów, A snyka 1 (róf Pańskiej).

31 — 12 łp«rj»li«ta thorób skórnych i wcB.rycz.y.h

m. t m e e n u t  s h l p ł t e p
L w ów , S yk stu sk a  17, ord. od 8—9 i 12—6.

fl*r1"E1’ 1 JnłTlS ^ S  B fif f  kauczukowe i metalowe % |  j & l E i  wykonaj* n a j t a n i e j

L «kil4<jf ter (■». Ijtettalt.

M E C Z C I E
r a O f tO G R H m Y

i i . i L 8 C r .
■wykonuje najtaniej bo pracownia 

na 1. piętrze

DKltK D . A E I S S
LWÓW, SYKSTUSKA 13.

D r .  S C H W A R Z
specjj ista chorób skórnych i wener. B Stkundarjusz 
szrut. powszecn. ul. Sro irack iego  4 naprzeciw gł. poczty). 
48—18 Leczenie lampą kwarcową.

K S I Ę G A R N I A  l U D u W A
.LWÓW, l  L. S Z A .? \O t!IY  2

poleca towarzyszom następujące wydawnictwa: 
Karol Marks: „Praca najem na a Kap i ta ł *

„W ojna domowa we Francyi*. 
„ „ „W alki klasowe we Francyi* .

August B ebel „A ntysem iiyzm  i socjalizm *. 
R fik s : „H istoria rewoiueyi francuskiej".
Karol Kautsky : „R ew olucja socja ln  i .

„ , „Rozwoj ustroju państw ow ego
na Zachodzie*.

„ j  „Od dem okracyi do niewól*
nictwa państwowego*.

„ „ „Socyalizacya a Rady Robot­
nicze*.

J. G rSnw ald: „Rady fabryczne i związki za­
wodowe*.

F E n g e ls: „Zasady kom unizm u".
O. B a u e r :  „Bclszewizm a socyal-dem okracya*. 
C olle M eller: „S ec  alizm  cechowy*. 
C zapiń sk i-N ted zja łk ow sk i: „U źródeł bolsze- 

wjzTOU*.
C zap iń sk i: „Czarna ofenzywa*.

„B ankructw o holszewizmu*.

kok założenia 1 8 8 1 .

Jfilojzy
X w ó w ,  7 \yn sk  3 8

8^7 p o l e c a
.: farby, oliwy, :: wyroby artykuły
smary, benzynę, szczot karskie gospodarcze.

\-----------1

s t u d n i e  w i e r c o n e
dla budow y we Lwowie, w ykonuje od 12 
do 1S.00C Mp. za 1 ml), łącznic z ruram i, 
pom py wypożycza się na cały czas budowy.

firma Pr. Dominik Lwów, Listopada 37.
978

S;ieOś pryszcze, Wii waijry
usuwa pewnie i szybko jedynie I J P P D “ 
K R E W .  F U D K l ł  i M Y D Ł O  „ U L l \ f l

Wszędzie da nabycia'. Ż^daćwyraźnie ,VERA“ 
WYTW ÓRNIA „VERA* LWÓW BOGD ANO WKA

954

F. DOSTOJEW SKI.

Cudza żfiiia 

33  i m ą i m

pod łóżkitsis
CENA 600 Mk.

Hurtnwna i detai- 
iiczna sprzedaż

szyi} do okien
jakoteż luster do 

psych, dyamenty #5) 
krajania szkła w wiel­
kim wyborze poleca 

rA renach kinkureicjjsjcli
S r i i H F. R
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Do nabycia 
vc Lud. Spół. 
Tow. Wyd. 

ul. Szajnochy 
I. 2

i we wszyst­
kich księgar­
niach w kraju

ROK ZAŁOŻENIA 1867.

A K C Y J N Y

□

we LWOWIE, piec Halicki 1 .15
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